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Potworny przeżytek.
Wi'elokrotoie na łamach „Robctólifoi".   , ______     - nte m;oty'w$w'łreokretaego wyrolm. Ale za-

^^STjałiśrny sfkianteialiemą sprawę is&.e- pytać trzeba, ozy Kcmstytucja m» 'być tylko 
j^egfo prawem kaduka — stasru wyjątko- «uua to, aby powoływano się na ndą w spra­

wach poi i1 tyczny oh, kotafbinfując fą zresztą zw" M&topoSaoe. WSekrtoroftnae tow. tow, 
,l8ę' w Seknase w toterpeiaejadi i umroskaoh1 ** . ...  _•_:________  H.WX^yieh dFtaasralłi Się mtestenaa tej potwo- 

t arwtmaęj ! Tow. Żuławski świeżo — 
‘?'e wietm,y juz po raz 'który — wsnowSł 

j ^  sprawę w tóefmło, wskazując,, że utray- 
Stornu wyjątkowego w okresie wy- 

J^rcęym byMby już sączyłem aMilkoinisity- 
<A'ki)&i samowoli.

1 Trzeba rwz jeszcze stwierdzić z całym 
^ “attear,. o co tui chodzi- Stan wyjąiifco- 
^  Malopotece nie opiera się and na u- 

) . “bhs spdmowe^ ani naiwet na rrapaaą- 
f ^ i u  jakiajikcAw'iek władzy poMriej. Stan 

’Wekowy,, wprowadzony protez wlaidBzie 
P^-iisSe w okresie wojny, wygasł w całej 
^  "■ypsęspałitej. Istateje on nadal tylko 
^  Malopolsoe — a opiera się na rozjponzą- 
waen'iu atusirjaęicśej Radiy mSnistrów, wy- 
caaem 25 Rix-b 1 9 14  r. z  powoda wybuchu 

i 1wW

Nowy
B a n t l J  P s is isa  p J p U  wtzoiai

Dziś j« dawno niema cesarskiej Au-
Ejeff»a ansitpjacksej Rady mliwstrów.

I L " .  i. T urnia .byłyby w Polsce „ o
t  ratujące , nieir»a _ wioijpy. Ale Tozpo- 

^żąkSaenie austriackiej Rady miiiiitótiróW7 z 
wojny eurojpejtskiej nakM „obo-

^ ‘̂Tr.’je/ — a Kep odległej _ demokmitycB-
?Cśj R z e c z y p c z . o l i ł e j  p e ip ik ie j .  w  c z a s i e  ,po- 
J b ju !  W żafen ?  ;pańsitwie, które powsta-

wa gruzaeti cesarskiej
RcirJ'e fo nie coowiąziUje.
re

, rozpcirza- 
Atni w repjubl i-

an*,]
ani w repr.ublioe -czeskiej, 

j lK.-osławji Wyobrażamy sobie , mi- 
**' Ozeebą, 'Niesnoa austriackiego, Serba, 
yóretmu by galicyjski biurokrata dowodżil, 
ń ‘ roaporzadBeffiie Rządu Franciszika Józe- 

z 25 iSpća 1914 r., wydane na ozas w of 
“y- dr rvchczas .obowiązuje! Ale w GaM- 
2> biurokracja pielęgnuje ten, klejnot z nie- 
‘vebainvm pietvzmeffn. Wstsedizie — i w 7

żab ’
ftł*

nei. tylko Galicji do dziś dnia pozosital stan 
^’ojenny z 25 li,pca 19H r.. oboeiaż to jest

'k' iVp,nv'ir/o/»\ im 4-a Ir toilr a n H ‘-.l l Pi/.n YlTTl fłll̂ tSIUCT-k k  krzwzącyim, tak tskandalicanyim absnir- 
^ cob'. że wistyd poprosbu ogarnia, iż ooś
bóitobnego może sie dziać w Rzeozyposipo- 
litej!

Ale niotylko może się dziać. Takn p. 
'-owmarowiez, jako ntlira. spraw weWnętitB- 
hych, nriał czoło odjpcwiedtóeć linitenpelan- 
trtm. że stan wyjątkowy .w Maloipolisioe jest 
legalny, albowiem omiera sie — na koinstv- 
tucji austiriacteiej z 1867 r . ' 'D la tego pana 
kotórtyhww aus-trjadka była „óbcwiiąaujk- 
cą nawet ^.edy, gdy był mainwśtreim Rze­
czypospolitej spolskiej, imajjoej 
Własna Konstytucję.

przeclez

Ale p. Downarowieza mietma — a staln 
^.iat-kowV s  1914 r. wciąż w Galicji „Jbo- 
wiazu ję“. Czy i P- Kamieński jest zsdania,

Kor.isitctueja oolska nie obow îiaziuje __
3lo za to obowiazuije rozporządżenge au- 
^trPuckie, wwirlaine jna noidistawśe autsitrjaic- 
^iej Konisibitaaji z*r. 1867?!

Trzelfcaż raz nareszcie wyijaiśmić, jaka 
kpnstytuqjia u nas otiowiiaizure, W uzasącF 
cieniu ■wyrdksi na poffta Dialbaia czytamy, że 
gab®ł dążył do o b a len i istoiejąoego w 
Polsce ustroju’, Określ omego w Konstytarjii 
* 17 marca. Nile wchodzimy tu w rozważa-

carskim kodeksem .kannym? Zachodzi py­
tanie, czy można obalać, Konstytucję, któ­
ra n ie wesizła w życie, db której władze 
państwowe nie stosirja się, którą faktycz­
nie obalają, .powołując siię na Konstytucją 
austrjacką, jaiko na pddlstawę obowiązują­
cego do dziś dnia Charakteru rozporządze­
nia aufsiferjaolMej Rady ministrów w sprawie 
sianu 'wyjątkowego?!

To jest przecież najzlośłiwsze i najpbd- 
stąpiniejsze obalanie Konstytucji republi­
kańskiej, jakie tylko można sobie wyobra­
zić !

Trzetba tu jeszcze szczególnie .podkre­
ślić galicyjski charakter tej niesłychanej a- 
nioimalji. Dość szeroko rozipowiszeduiiony 
jest iu nas przesąd, jakoby Galicja w porów­
naniu z inneimi dzielnicami reprezentowała 
wyższe formy życia politycznego i ustroju 
administracyjnego. Już sam ten fakt, że 
w Galicji — w jednej tylko. Galicji — mógł 
się utrzymać stan wyjątkowy i to austriacki 
z 1914 r,, świadczy wymownie przeciwko 
temu- przesądowi. A czyż nie jest także 
znamieinneiini, że dio dziś dmli-a w Malopol- 
BC© — 1 Miko wr Malopolsoe — iistnieją z 
kurjiailnydi wyborów pochodzące Rady 
mieiskle? Czyż nie jest iwyfnownett):, że 
dekret o zwiążkach pracoiwnliozych ,jnde o- 
bowiązuje“ w Małopolsoe z powodiu zacie­
kłego oporu tarueczaiej b iurokracji. ̂  i że 
skutkiem tegó związek zaW., zalegalizioiwa- 
ny w Warszawie iw Mm Pracy, jest „niele­
galny4 w Małoipolsce?!

Każda dzielnica tmia swoje potworne 
przeżytki;, podtrzymywane 'klu wygodzie i 
gwoli ltaibciresowl! remkcji. Ale gaiicyjśka 
biuro'kraeja chroni swioje przeżytki z te® 
większym tupetem, że ona przecież od iniie- 
daWna dopiero jest biurokracja Państwu 
n *'J " —   ..................  ' 1918

ySWO-
,wsta<w’ia

Rzeczyipoi^oMtej.
I nigdzie niema takiego przeżytku, jak 

ó(vv niieslychany galicyjski stan wyjątikiowy- 
Jest to przeżytek jedyny w swoim rodzaju 
miełylfao z powodu swego -charakteru, ale i 
dlatego, że miożnab-y go znieść jeidnein'! po- 
ciągnięcieto -pióra, a jednak eta -w-ctiąż ist­
nieje! Bo tu chodżi nie o ustawę, niie mo­
że więc służyć za wymówkę powoływani® 
isie na to że tu tylko Sejlm może wikroczyć- 
Chodżi tu o rozporządzenie austrjaokiej 
Raidy miiinlsibrów, które właściwie samp 
przez się wygasło z drwiła upadku Austrji, 
ale isiko-ro biurokracja galicyjska, różni pip- 
Gałeccy i Grabowscy, tego uznać nie cbca, 
w ciągu 5 minut zniesione być może roz­
porządzeniom polskiej Rady imiinistrów.

I zniesione być miuisii, jeżeiK w tyim- kra­
ju ffma obowiązywać nie już Konstytucja, nie 
już pospolita, logika, lecz, pepróstu -poczu­
cie przyzwoitości i wstydli. Dziś jiuż na-we-t 
byli ludożercy afrykańscy, gdy włożą cylin­
der na gloWę. wiedza, że dlo tego trzeba 
dodać Inny przyodzBewefc, nie zaś c h o d ż ic 
w cylirndirze, a pozatem świecić sprośną na- 
gością. a-yH  Republiki nie może pokry- 
wać i strwonią w r. 1922 w niepódlegtej Pol­
sce austrjacfeiego rozjporzadzetńa o istanie 
wojeimym z r. 1914!

Na czół nil# Pa ńsitwa 'wystosował wczoraj 
o godż. 7 i pół wieoz. następujące pismo 
nooiinacy jne:

Do Parna Profesora dr. Juljawa Igoaeegio 
Nowaka Reiktora Uniwersytetu Jagielloń­

skiego w Warszawie.

pewniemsm o swojej tolerancji i o tern, że 
uwzględni sprawę żydowską v/ swojem ex- 
]X»se. Przedstawiciele Zjedn. Żydowsldego 
ze swej strony dali wyraz zaufaniu, które 
żywią dla osoby p. Nowaka. Nie chcąc u- 
truidniać mu pracy nad utworzeniem Rzą­
du, nie zgłaszają znanych swych zastrze­
żeń co do osoby p. gen. Sosnkowskiego.

Mianuje Pama Piw identam  Ministrów • Dalej dótóagali się uwzględnienia szeregu
“ L _  _ „ 1. .  1 _ l i - . -  i /to,pn^\r!«t>r>’Tsrcrt

Rzeczypospolitej Polskiej i Ministrem Wy- | szykan 'w" sprawie obo-
gospodarczych

znań Rcligi-jinych i Oświecenia PuiMiiazne-
go.

JednoicKeśmie rra wniosek Pana raia-
hu ję : k

Miirrsteem Spraw W©wtnę-trznj7ch p. 
iaż. Antouircgo Kamieńskiego.

MMistresm Spraw7 Zagranicznych p. 
Gabrjela N«rutow'*cm.

Ministrom Spraw Wojskowych genera­
ła dywizji Kazilmiorza SwsinkowiSkiego.

Minilstrem Skaćbu p. Zygmranta Ja­
strzębskiego.

Ministrem Sprawiiediliwiości p. proi. 
Waelaw’a Małkowskiego.

Kieroiwmiikliełm Ministeifum Rclniciwą 
i Dóbr Państwowych, <k. Józefa Raczyń­
skiego

KieaowtnMem Ministerjum Przemy-słu 
'i Handlu podsekretarza stanu p. Henryka 
Strasburgera.

Miinisitreim Kctei Żelaznydi p. iinż. Lud­
wika Zagórnego - Marynowskiego.

Tyrnioziaisioiwym tóerowiiifciem Minlste- 
rium Poczt i Telegrafu, dyrektora depar­
tamentu p. Jama Moszczyńskiego. *

Kierownikiem Mmisterjuim Robót Pu­
blicznych podsekretarza strnu p. Mieczy­
sława Szczęsnego Rybozy ńsikiego.

Ministrem Pracy i Opieki Społecznej 
p. Ludwika Dairowisklego.

Ministrem Zdrowia Publicznego p. dr. 
Witolda Chodźkę.

Prezydent Miniistróiw
(—) Jul jon Nowalk. (—) Józef Fiłsmdsta.

Warszawa, Belweder, 31 lilpca 1922 r.

wiązkowego odpoczynku niedzielnego, zmia­
nę stosunku władz administracyjnych do 
stowarzyszeń żydowskich i t. p. Jednocze- 

, * śnie zwrócili uwagę na konieczność zała­
twienia podczas sesji jesiennej Sejmu spra-. . .

V%vv zniesienia ograniczeń prawnych Żydów, 
pozostałych w ustawach carskich.

Wreszcie p. Tomaszewski imieniem P. S. 
L. lewicy oświadczył wobec p. Nowaka, iż 
klub jego domagać się będzie bezstronnych 
wyborów, ukrócenia samowoli administra­
cyjnej, sprawiedliwej polityki narodowo­
ściowej.

*■s*

***

Wczoraj o godz. 7 m. 15 prof. Nowak 
ostatecznie zakończył prace nad ułożeniem 
listy gabinetu i udał się do Belwederu dla 
uzyskania podpisu Naczelnika Państwa. W 
ciągu dnia p. Nowak odbywał narady z 
przedstawicielami stronnictw sejmowych, 
przedewszystkiem z p. Skulskim, który i- 
mieniem Nar. Zjedn. Ludowego oświadczył 
P Nowakowi to samo co i inne stronnictwa 
endeckie: że nie może brać odpowiedzial­
ności za tworzący się Rząd, że wyciąga z 
tego wszystkie konsekwencje i t. p.

Opóźnienie w przedstawieniu listy ga­
binetu do podpisania Naczelnikowi Pań­
stwa wynikło z powodu kandydatury proi. 
Makowskiego na ministra sprawiedliwości. 
Jeszcze wczoraj jrano bvło rzeczą niemal 
pewną, że p, Makowski pozostanie na swem 
stanowisku. Ale około południa p. bedero^ 
wicz zgłosił się do prof. Nćwoka i zawiado­
mił go o swych zastrzeżeniach co do p. Ma­
kowskiego. Rozmowę p. .Fedorowicza z p. 
Nowakiem poprzedziła narada tego niefor­
tunnego przvwodcv K. P. K. z endekiem 
Marianem Seydą, i chcąc dogodzić ende­
kom, dla których osoba prof. Makowskiego 
bardzo jest nieprzyjemna, zgłosił swoje za­
strzeżenie. P Nowak wziął te zastrzeże­
nia pod uwagę i zaczął się już rozglądać za 
innym kandydatem przyczem zatrzymał się 
podobno na obecnym wiceministrze Ry- 
mowiczu, który zaznaczył się skandalicz­
nym tajnym okólnikiem do sędziów o ko­
nieczności s 11 rtrweg O’ h ak  iowani a spraw po­
litycznych. Okólnik ten, którym p. Rymo- 

“iJHŚrmsiłował wywrzeć nacisk na sądowni- 
ków. wywołał oburzenie demokratycznej o- 
pinji i postępowej części sądownictwa. P. 
Rymowicz pozatem odznaczył się jako au­
tor ustaw o stanie 5vsyj^tia«wytn-

l
Wiadomość o zamierzonem cofnięciu/

wała

na
Przedstawicieli Żydów pp. Hirschhor- 

i Grunbattma przyjął p. Nowak za-

kandydatirry p. Makowskiego spowodowała 
interwencje p r z e d s t a w i c i e l i  stronnictw le­
wicowych. Tow. Barbcki zakomunikował p .  
Nowakowi, że Z. P. P. S. zmuszony będzie 
odmówić swego poparcia w razie odrzuce­
nia kandydatury P Makowsiciego.

Zdawało się, że o kandydaturę p. Ma­
kowskiego może rozbić się misja p. Nowaka. 
K. P. K. jednak po wyjeździe p. Federowi- f 
cza do Krakowa cofnął swe zastrzeżenia,; 
wobec czego usunięta została ostatnia prze­
szkoda dla ułożenia pełnej listy Rządu.

\V czwartek Rząd p. Nowaka stanie 
przed Sejmem i może bvć pewnym popar­
cia większości Sejmu. Najważniejszym za­
daniem Rządu p, Nowaka powinno być bez­
stronne przeprowadzenie wyborów w ozna­
czonym terminie i unikać wszystkiego coby 
mogło opóźnić termin 5 listopada.
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Zblizka i zdaleka.
CO ZNACZY STRACH?

M ija w tyrri roku lat sto od czasu, kie­
dy w  m aju 1822 roku inżynier Stephenson 
ułożył pierwsze szyny pod kolej „żelazną , 
która prowadzić miała ze Stockton do Dar­
lington i wozić miała ludzi towary. Sto ra ­
zy opowiadano już starym  i młodym, stu­
dentom politechniki i dzieciom ciekawym 
wynalazków historję tego zadziwiającego 
wynalazku, którem u sądzono było rozro­
snąć się w tak  nadzwyczajny sposób, łą­
czyć ze sobą kraje i narody, wiązać brzegi 
rzek na kilometry rozchylone, przebijać 
góry, ginąć pod ziemią i z pod ziemi wyra­
stać, opasywać kontynenty całe niby pan­
cerzem stalowym, wzruszać zasadami cza­
su i przestrzeni.

Nie uczynimy tego tutaj po raz ty­
siączny, pragniemy tylko zwrócić uwagę 
na pewien szczegół tej olbrzymiej kwestji, 
mający charakter stały i nietyłko ze z ja ­
wiskiem kolei żelaznych związany, a mia­
nowicie na psych ologję zaprowadzania 
pierwszej kolei żelaznej Stephensona. Ży­
ją śród nas ludzie, którzy pamiętają, jak 
nie sposób było przekonać kmiotka, że nic 
nie grozi życiu człowieka, gdy do wagonu 
kolejowego wejdzie i gdy ten wagon za lo­
komotywą się wdał potoczy. Napewno ży­
ją  śród nas ludzie, którzy nigdy koleją nie 
jeździli. Znałem pewnego obywatela ziem­
skiego, który dość daleką drogę z Bycha­
wy w lubelskiem do W arszawy odbywał 
końmi, pomimo, że kolej, łącząca W arsza­
wę z Lublinem istniała oddawna. Bał się 
kolei — ten wielki właściciel, na swój spo­
sób wykształcony, bywały, ogładzony i 
bardzo wymowny. A jego parobek mówił 
już wprost, że lokomotywę djabeł prowa­
dzi, a że to nieczysty, więc nie wiadomo, 
czy dojedzie, czy do rzeki wpadnie, a mo­
że wprost do piekła bezbożnych pasaże­
rów zawiezie. i

Cóż dziwić się chłopu naszemu z przed 
la t dwudziestu pięciu, kiedy z biografji Ste­
phensona można się dowiedzieć, że w An- 
glji takie rzeczy przytrafiały się... pasto­
rom kościoła protestanckiego. Pewnego 
wieczoru wpada taki duszpasterz do do­
mu i wrola: „W ierzę w istnienie djabła! wi­
działem go na własne oczy". Była to., lo­
komotywa.

N adjeżdża wóz prowadzony parą 
przed szlaban. Trzeba płacić. W łaści­
ciel pyta: ile? ,,I!e? odparł mostowy, ile? a- 
leż nic... nic... nic... kochany panie Djable, 
tylko odjeżdżaj jak... naj.., prędzej".

Powszechnie mówiono, że kobieta cię­
żarna nie może spotkać lokomotywy, uro­
dzi dziecko nieżywe. Krowa, która spot­
ka lokomotywę, straci mleko, kura nie bę­
dzie niosła jaj. Dym lokomotywy dusi p ta­
ki a już napewno zadusi bażanty w lasku 
jego lordowskiej mości. Mieszkańcy wio­
sek, koło których przechodzi kolej żelaz­
na stracą domostwa, które spalą się od 
iskier, wy/pluwanych przez potworów o 
świecących ślepiach,

W  parlamencie posłowie zadawali na j­
dziwaczniejsze pytania. A  cóż będzie je­
żeli na szynie będzie leżało ziarnko psze­
nicy? Czy pociąg będzie mógł posunąć się 
d a le j? A jeżeli będzie burza? Pytania ta­
icie zadawali zapewne najgłupsi, ale z te- 
mi pytaniami wiązała się obrona intere­
sów, obrona1' praw zdobytych. ,Co będzie z

; rolnikiem"? pytali jedni. Konie będą 
zbyteczne, a więc nie będzie komu sprze­
dawać siana. A  z podróżnymi co będzie — 
wszak lokomotywy muszą pękać {to jest 
dowiedzione i oczywiste), podróżni tedy 
wylecą w powietrze i będą starci w proch? 
A  co będzie z powoźnikami, z stelmacha­
mi, z siodlarzami, ze stangretami, z karcz­
marzami, z hodowcami koni, z handlarzami 
koni? Czy Izba gmin zdaje sobie sprawę z 
hałasu, jak i'w y tworzy lokomotywa biegną­
ca z szybkością dwunastu mil na godzinę 
(20 kilom.). I to ostatnie przeświadczenie 
było tak wielkie, że trzeba było ograniczyć 
szybkość do 12 kilom, na godzinę: Inaczej 
cała sprawa byłaby pochowana. „Quarter 
ly Review" dowodził, że koleje żelazne są 
nonsensem, jest bowiem absurdem przy­
puszczać, że może być powóz, idący prę­
dzej od dyliżansu...

Nie sądźmy, że tylko „głupcy" takie 
gadali głupstwa. Dziesięć lat później takie 
brednie wygadywał we Francji sam pan 
Thiers późniejszy wielki historyk i prezy­
dent rzeczypospolitej francuskiej, tak  mó­
wił i wielki uczony, astronom i fizyk A ra- 
go, który tak doniosłą odegrał rolę w re ­
wolucji 1848 roku!... Ten ostatni nie mógł 
zrozumieć, że tunele, przez które pociągi 
będą musiały przechodzić, nie przyniosą 
śmiertelnego uszczerbku podróżnym. Ara- 
go w r. 1836 uważał, że rzadko który pod­
różny wytrzyma różnicę tem peratury, ja ­
ka zachodzi gdy pociąg wchodzi do tunelu, 
al{x> z tunelu wvdobvwa się na jaśnię.., 
(1836).

Powiedzmy o tem dziś astronomowi, 
nie uwierzy. Nie uwierzy student astrono- 
inji, nie uwierzy człowiek nieuczony. Jak- 
to? uczeni ludzie myśleli, że lokomotywa 
to djabeł, że dym zadusi ludzi, że kobie­
tom brzemiennym dzieci w łonie umrą, 
gdy matka lokomotywę zobaczy?...

Tak, to wszystko prawda.
I stwierdzenie tych praw d ma wielkie 

znaczenie pedagogiczne. Głupota ludzka 
nie powinna nam chęci do życia zatruwać. 
G łupota nie ma granic, zawsze może być 
od niej głupota — głupsza. Dziś chłop an­
gielski jeździ koleją i gdy mu opowiadać 
fakty, wyżej podane, uważać je będzie za 
złośliwe anegdotki, wymyślone dla potrze­
by opowiadającego. Te anegdoty to czysta 
prawda — i takie stosunki do wynalazku 
nowego pow tarzają się za każdym  razem. 
W  każdym  wypadku. Człowiek musiał 
przemóc w sobie sto strachów', aby przy­
zwyczaić się do widoku lokomotywy. Ta 
prosta, poczciwa, sapiąca maszyna budziła 
w nim wspomnienie niemal prawieku, 
wspomnienia animizmu niemal! A dziś jeź­
dzi nią, pracuje przy lokomobili, przy pa­
rowym pługu, jak gdyby się był w nich czy 
na nich urodził, jak gdyby te wynalazki 
istniały od czasów Adama i Ewy.

Nic dziwnego, że ludzie nie rozumieją 
konstytucji ani parlamentaryzmu, że nie 
rozumieją czasów nowydi, wolności myśli, 
czy wolności strajków. Muszą się do tych 
wszystkich rzeczy przyzwyczaić. Prawda, 
że tu najczęściej w grę wchodzą interesy, 
antagonizmy interesów. Ale jest i część, a 
niekiedy i znaczna część psychologji. In ­
teresy zwalczymy przeciwstawnymi, do­
brze postawionymi, dobrze zorganizowany­
mi, dobrze bronionymi interesami, a na 
psychologię mamy jedąn środek- magiczną 
różdżkę Oświaty.

Henryk Bezmoski.

0  czystość wyborów.
Troska stronnictw lewicowych, by wy­

bory odbyły się w jaknajpomyśłniejszych 
pod względem moralnym warunkach, oba­
wa przed nieuczciwością polityczną są aż 
nadto uzasadnione metodami walki, stoso- 
wanemi przez żywioły reakcyjne.

Pierwsze wybory do Sejmu odbyły się 
w warunkach, dających endecji małe pole 
do nadużyć administracyjnych, chciano to 
sobie powetować przez osadzenie w czasie 
drugich wyborów Rządu Korfantego, choć­
by za cenę poważnych, zagrażających pań­
stwu konfliktów wewnętrznych. \

Trudno przewidzieć dziś, czy nowy 
Rząd dr. Nowaka będzie nietyłko dosta­
tecznie bezstronny, ale i dość silny. bv o- 
deprzeć zakusy reakcji w dążeniu do opa­
nowania aparatu administracyjnego i nadu­
życia go w czasie wyborów. Nie ulega bo­
wiem wątpliwości, że po nieudałym ataku 
od frontu endecja podejmie uderzenie od 
tyłu, usiłując wypraktykowanemi m etoda­
mi rządzić poza plecami właściwego Rzą-

* ! U .

Endecja ma iuż swoją tradycję podko­
pywania się pod Rząd.

Przypomnijmy sobie czasy niedawne, 
liczne przejawy samowoli poszczególnych 
jednostek administracyjnych, Nie byłyż 
c nrr-prż©WSRTrie* przejawem  opanowywania 
i podporządkowywania sobie przez endecję 
poszczególnych ogniw aparatu państwowe­
go, wszędzie tam. gdzie dało się to usku­
tecznić?

Z niezwykłym tupetem, całą siłą nie­
nasyconego głodu rządzenia, zahamowa­
nych apetytów przystosowania ustroju do 
swoich wyłącznie potrzeb endecja uderza­
ła w wiązadła państwa, by przez powstałe 
luki wprowadzić chyłkiem swoje zastępy, 
nie oglądając się na niebezpieczeństwo, 
grożące państwu z powodu stosowania ta ­
kiej m etody walki.

W  obliczu nadchodzących wyborów pa­
miętajmy dobrze o . tych metodach wałki. 
Pam iętać o nich musi i Rząd : nfb w intere­
sie tej lub innej partji, ale w interesie pań­
stwa musi przeciwstawić się zakusom wy­
zyskiwania aparatu państwowego ńa rzecz 
reakcji.

Woj .

Włochy na rozdrożu.
Nietyłko u nas przesilenia trw ają dłu­

go i 7. trudem dają się rozwiązać. W e W ło­
szech przesilenie trw a od czasów zawiesze­
nia broni po zwycięskiej wojnie. W szyst­
kie bowiem rządy, które Włochy posiada­
ły od trzech lat, miały charakter tymczaso­
wy, wybitnie tymczasowy i wywracały się 
przy lada sposobności. Obecnie wywrócił

się Facta i nadaremnie, jak dotąd, król szu­
ka jego następcy. Ani Orlando, ani Meda, 
ani Bonomi, ani Giolitti. Ostatnio król 
zwrócił się do socjalistów i konferował z 
Filipem Turati.

W łochy przeżywają okres ciężkiej a- 
narchji. Pisaliśmy o tem nieraz. P arla­
ment, rozbity na kilkanaście partii, z któ­

rych dwie wielkie (katolicka i socjalistycz­
na), a wszystkie zwalczają się wzajem z 
bezwzględnością i temperamentem — nie 
daje sklecić „combinazione" parlam entar­
nej. Innego zaś ministerjum jak parlamen­
tarnego, nie da się sklecić ze względu na 
tradycje polityczne kraju . Mówią nieraz 
we Włoszech o rozwiązaniu Izby i rozpisa­
niu nowych wyborów. Jednak wybory nie 
dałyby pewnie innego obrazu parlamentu 
niż dzisiejszy. Jak  powiedzieliśmy, W ło­
chy znajdują się W stanie anarchji wewnę­
trznej. W ulkan wioski dyrni i syczy i wy­
rzuca kłęby sadzy, ognia i kamieni. W al­
ka faszystów z socjalistami trwa dalej, bez 
przerwy i nie widać zgoła, przy pomocy ja­
kich środków udałoby się walce tej koniec 
położyć. Mówiono, jak gdzieindziej, —

0 rządzie silnym Najłatw iejsza to rzecz 
mówić i przywoływać rząd „silny". Skąd 
go wziąć? Już kiedyś król Humbert pró­
bował silnego rządu, który reprezentował 
generał Pelloux. I te silne rządy skończy­
ły się źle nietyłko dla Włoch, ale i dla sa­
mego Humberta, który zginął z ręki obłą­
kanego anarchisty. W  Izbie Deputowanych 
takiego silnego człowieka nie widać: kan­
dydatura przywódcy faszystów' Mussolinie- 
go budzi nietyłko niemal •.trach, ale i 
wzgardę. Dlatego opinja publiczna, mężo­
wie stanu i król wracają wciąż do kombina­
cji parlam entarnej. Wypróbowano wszyst­
kie możliwości. Obliczano, że Orlando 
miałby za sobą: katolików, demokratów
(Giolitti - Orlando), demokratów' włoskich 
iN itti), demokratów liberalnych (Besione - 
De Nava) demokratów społecznych (Labrio- 
la), liberałów' (Salandra), wreszcie socja­
listów - reforniistów. Czyniłoby to ogó­
łem 296 głosów. Jednak  katolicy -wycofali 
się z tej kombinacji. Nazywając siebie „po- 
polari" (ludowcy), nie godzą się katolicy 
na to. aby w gabinecie były reprezentowa­
ne partje  prawicowe, żądają gabinetu, o- 
partego -wyłącznie o tak zwaną lewicę,

Po upadku kombinacji Orlando wysko­
czył naprzód dawniejszy prem jer Iwanhoe 
Bonomi Przyszedł on do władzy rok temu 
po upadku Giolilti'ego. Rząd Bonomi’ego 
— socjalisty umiarkowanego! — posiadał 
jednego tylko ministra prawicowego, pozo­
stali ministrowie byli „demokratami". Ga­
binet Facta miał charakter podobny-z tą 
różnicą, że obejmował lrilkii przyjaciół Gio­
litti’ego. Gabinet ten był powoi nem narzę­
dziem w rękach Mussolini1 ego, Facta  jest 
to polityk trzeciorzędny, poczciwy adwoka- 
cina z Pinerola, któremu nie śniło się ni­
gdy że będzie stał mi czele rządu; Sclian- 
Zt-r, kreatura Giolitti’ego, powolne narzę­
dzie w rękach Lloyd George’a mówił że 
słuchać musi socjalistów, bo od nich zale­
ży jego życie albo śmierć, słuchał zaś w i- 
stocie rzeczy — Mussolini’ego. To też, jak 
mówi tow. Claudio Treves w ostatnim ze­
szycie „Critica Sociale" — faszyzm prze­
walił się niby lawina poprzez rząd Facta
1 dodaje: .sprawiedliwy wyrok na słabych 
i hipokrytów", I Bonomi stanął przed trud-

nem zadaniem zlikwidowania czy osłabie­
nia hegemonj i faszyzmu. Mógł zdobyć 
większość 290 głosów w Izbie, która ich 
liczy 528. Ale glosy te pochodziłyby z le­
wicy i miałyby jeden skutek: energja fa­
szystów wzrosłaby niepomiernie, ich agi­
tacja stałaby się jeszcze bardziej bezwzglę­
dną. przybrałaby chaiakter otwartej woj­
ny domowej. To też, zaledwie stało się 
wiadome, że Bonomi przyjął zaproszenie 
króla i krząta się koło sformowania rządu, 
wnet Mussolini puścił odezwę, w której 
chwali się, że ma do dyspozycji swojej 
700.000 ((!) faszystów i że mobilizacja sił 
faszyzmu w Toskanji w ilości 50,000 jest 
już faktem dokonanym. (Armja włoska 
liczy obecnie tylko 130,000 ludzi). Bono­
mi pytał siebie czy w razie ruchawki po­
wszechnej faszyzmu mógłby liczyć na woj­
sko, na pomoc, na zwycięstwo wojska: od­
powiedź wypadła wątpliwa i Bonomi zwi­
nął chorągiewkę.

W ołano, na pomoc Medę wodza 
katolików - ludowców, wołano De Nava, 
wołano Nitti ego. W szystkie te kandydatu­
ry, upadały jedna po drugiej.

Giolitti. bawiący na kuracji w Vichy, 
we Francji, przesłał list, k tóry wydruko-j 
wała „Tribuna": „Sytuacja jest tak głu­
pia, że gdybym był znajdował się w Rzy- 

fmie, wyjechałbym natychmiast. O ja­
kim może być mowa programie, kiedy sprę-j 
żyną przesilenia jest strach'7 Podczas, gdy 
istotnem niebezpieczeństwem, dla kraju  jest 
bankructwo, które nas niechybnie czeka— | 
nikt się niem nie zajm uje. Żądają gabinetu 
silnego i składają ten gabinet z ludzi kłó­
cących się ze sobą, którzy gdy znajdą się 
obok siebie i będą mieli siły, będą się zwal­
czali. Nie wiem dziś jak radzić i nie chciał-[ 
bym brać odpowiedzialności za losy kraju-} 
Nowy rząd rzuci się do walki z faszyzmemj 
na śmierć i życie a wtedy musimy oczeki­
wać wojny wewnętrznej, albo też zachowa; 
pewną ostrożność a wtedy —  będzie zmie­
ciony przez te  same czynniki, k tó re  wywo­
łały dzisiejsze przesilenie ’.

Sytuacja włoska jest tak  naprężona,1 
że zajęta się nią partja  socjalistyczna. Cen-j 
tralny komitet partji wysłał Turati*ego do 
króla. Urodziła się dziwaczna „combina- 
zionc" współpracy w gabinecie socjalistów’! 
i... faszystów, która natychm iast upadła.! 
Orlando, powołany poraź wtóry, zrzekł się 
misji. Król zawezwał prezydenta Izby De­
putowanych, który zwrócił się do pana.- 
Facta. Tak brzmią ostatnie -wiadomości. 
Opinja włoska iert głęboko poruszona bez­
nadziejnością (napozór) sytuacji po litycz-, 
nej w kraju. Przesilenie parlamentarne, 
które powołało p. Facta  na stolec premje- 
ra trw ało dni dwadzieścia pięć. Obecnie 
rozpalone, może trw ać dłużej, a dłużnicy 
nic czekają, pensje urzędnicze muszą być! 
płacone. A pałkarze w czarnych koszu­
lach i z odznakami z trupią główką, palą, bi­
ją i mordują...

r. k.

L i s t y  z Pa r y ż a .
}

(Korespondencja własna).
Program lewicy zwycięża. — Tardieu za rewizją traktatu wersalskiego. — Przyje­
chał książę dolarów. — „Ere Noavelle“ o przesilenia w  Polsce. — Komunistyczny

proch, czy komunistyczne próchno?

Ani konferencja w Hadze, ani mię­
dzynarodowa komisja rozbrojenia w Pary­
żu, pod patronatem  Ligi Narodów, ani 
święto narodowe 14 lipca, ani wystrzał a- 
narchisty Bouteta podczas przejazdu pre­
zydenta M illeranda po paradzie wojsko­
wej, ani przesilenie w Polsce i we W ło­
szech — nie wzbudzają w sferach burżua- 
zji tego zainteresowania, co klęska marki 
niemieckiej. Z tą klęską idzig w parze i 
klęska „Bloku Narodowego", który powo­
dzenie swe przy wyborach 1919 r. zawdzię­
cza przeważnie hasłu, że „Niemcy wszyst­
ko zapłacą". H asła tego, jak również oku­
pacji Ruhry był wówczas rzecznikiem 
gwałtownym Poincare, umieszczając cały 
szereg artykułów w tym sensie w „Temps", 
w „Matinie" i w „Revue de Deux Mondes".

Gdy jednak stanął na czele rządu 
przekonał się, że między ustami a brze­
giem puharu niemieckiego stoi p ro letariat 
międzynarodowy, któremu wcale się nie u- 
śmiechała zbrojna okupacja, mogąca wy­
wołać nowe konflikty wojenne, a dalej 
rządy Anglji i Włoch, a nawet Stanów Zje­
dnoczonych, których interes kapitalistycz­
n y  w danym wypadku mija się z interesem 
Francji. To są te główne okoliczności, któ­
re zmieniły względem Niemiec, przynaj­
mniej narazie, politykę rządu Poincare'go.

W szystkie rozczarowania tak w spra­
wie polityki rosyjskiej, jak i niemieckiej, 
umocniły pozycję nieistniejącego formal­
nie, lecz istniejącego faktycznie Bloku Le­
wicy, który stanął od samego początku 
powojennego zatargu niemiecko - francu­
skiego na stanowisku zbliżonem do posta­
nowień międzynar. amsterdamskiej, to  jest 
spłat odszkodowań w naturze i pracy pro- 
le tarja tu  niemieckiego na obszarach znisz­
czonych przez wojnę. Plan ten Blok Naro­
dowy nazywał „zdradą narodową".

I cóż widzimy? Oto „zdradziecki" 
plan Bloku Lewicy zaczyna zjednywać

także rząd, co w  półurzędowej prasie co* 
raz bardziej się ujawnia.

Ale na tem się nie kończą rozczaro­
wania prawicy, bojkotującej już coraz wy­
raźniej p. Poincarćgo za to, że nie obsa-:' 
dza zagł. Ruhr, a także za zwłokę w spła­
caniu rat niemieckich. Bo oto najnowsza 
sensacja: „Echo National", organ rekina 
kapitalistycznego Tardieu, tak zajadle 
broniącego traktatu wersalskiego, zaczyna: 
przebąkiwać o rewizji tego traktatu. Ta 
zmiana frontu znanego ze smutnej prze­
szłości międzynarodowego działacza poli­
tyczno - finansowego, ma pochodzić od no­
wego przypływu argumentów „brzęczą-! 
cych", przy pośrednictwie miljardera, na- } 
leżącego do kilku narodowości (ostatnio 
do francuskiej), Bazylego Zacharowa, 
działającego z ramienia kapitalizmu an­
gielskiego. Może się więc stać, że rewizja 
traktatu wersalskiego wejdzie na porządek 
dzienny, /

Nie bawiąc się w proroctwa, a zdając 
tylko sprawę z tego, co tu się dzieje, wolno 
jednak zapytać, czy polska dyplomacja 
na te objawy zwróciła uwagę i czy wyczu­
wa zmiany zachodzące w społeczeństwie 
francuskiem na korzyść programu Bloku 
Lewicy, jak to widzieliśmy w sprawie nie­
miecko - francuskiej?

Przyjechał dzisiaj do Paryża Pade- > 
rewski, w drodze po prezydenturę polską. 
Traktują go tu jako karykaturę politycz­
no - awanturniczą. O ile nie powstrzyma 
swego niesfornego języka, znowu zaszko­
dzi powadze naszej pomyki zagranicznej.

Kij ma dwa końce, że jednym końcem 
endecja bije się po własnym łbie, mało nas 
interesuje, ale że drugim końcem uderza ' 
w interesy Polski — na to musimy reago­
wać. „Ere Nouvelle", rozpowszechnione 
pismo radykałów, tak niechętne dotąd dla 
sprawy polskiej i dla Naczelnika Państwa, 
które posiłkowało się głównie wiadomo-
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ściarm o polskich stosunkach kolportowa- 
»emi przez ..Humanitó", zrozumiała na­
reszcie, jaki jest istotny stan naszych 
spraw w kraju. Mówiąc o polskiem prze­
sileniu, powiada, że jest ono w stanie o- 
strym. Marszałek Piłsudski jest ciągle u- 
ważanv przez lewicę, jako szef, przez 
wzg!ąd na swoją przeszłość rewolucyjną,
1 jest ona zdecydowaną utrzymać go prze­
rw  Korfantemu, który nie znajdzie żad- 

poparcia w masach ludowych. Tu 
„Ere ŃouvelIe“ przytacza zdanie „Robot- 
nika‘* o Korfantym i dodaje: „f faktycznie 
K Korfanty jest mężem zaufania kleryka­
lizmu polskiego, obszarników i narodo- 
^Vch .  demokratów Dmowskiego, to jest 
P*rtji nawskroś nacjonalistycznej. Praw­
dopodobnie Sejm się wypowie za Naczelni­
kiem Państwa i, choć dosyć podzielony, 
Podtrzyma politykę Piłsudskiego",

A nasz bolszewik z „Humanite" cie- 
się, jak głupi, z upadku gabinetu Śli­

wińskiego, złożonego, jak mówi, „dla sła- 
byłego towarzysza Piłsudskiego". Kry­

tykując Korfantego, robi mu jednak nie­
słychaną reklamę i obniża powstanie ślą­
skie w takich oto słowach: „To on był
Słownym pobudcą i dyktatorem rewolucji 
Sórno - śląskiej na rachunek kapitału pol­
sko - francuskiego". Wiedźcież więc po­
wstańcy- górnośląscy, że, według tego bol­
szewika, nie wy walczyliście o własne pol­
skie rzadv na Śląsku, ale kapitał polsko - 
francuski o to walczył, że p. Korfanty, któ­
ry więcej zaszkodził waszemu powstaniu, 
5iż mu dopomógł, był jego twórcą i wyko­
nawcą!! Ten polski bolszewik tak się bez­
wiednie załgał, że powiedział to, czego nie 
Powiedzieli nawet niechętni nam Niemcy. 
Nad demonstracją i strajkiem z 18 lipca 
biedak ironizuje, gwoli pocieszenia francu­
skich neo - komunistów, że P. P. S. bawi 
się nieostrożnie z ogniem przy składach 
Pfochu komunistycznego.

Otóż pozwolimy sobie zauważyć, że 
£rodh komunistyczny oddawna już padł o- 
W ą  wilgoci, gnieżdżącej się w komuniź- 
nde i te  zamiast o prochu należałoby mó- 
Vyić o próchnie komunistycznem, które z 
Próchnem burżuazyjnem rozsypie się pod 
uderzeniem socjalizmu.

Hieronimko.
w Iipcu.

Mały feljeton.
Po wypadku, o którym była mowa w 

^Przednim fejletonie, p. Stroński przespał 
; w koszu redakcyjnym (Korfanty uciekł 

z,kośna i spał na kanapie). P. Stroński już 
znaczme ispokoił, był tylko bardzo, 

-ardzo melancholijny i niepospolicie wznio­
sły.

Stanął nad śpiącymi Korfantym i rzekł 
t  płaczem;

~  śPii. cudna legendo prawa i 
‘ r?ray i /0fc  ̂ Ty jesteś jak Konstytu­

cja 3-go . *aja, która także nie weszła w 
fycie! („Rzeczpospolita" niedzielna). Ty 

; k-steś „skrytobójczym zamachem", dokona­
nym na Tobie, „unieśmiertelniony1' wraz z 
bkirmuntrm i Michalskim. (Tamże). Śpij, 
*Pij. legendarny Korfanty, śpij na tej kana­
pie — a po wiakach przyszłe pokolenia 
Przyjdą dof tej komnaty i zapytają: Gdzie 
i*st nieśmiertelny Koi fanty? Zali we śnie 
Czechowa) „desygnację"? Niech wstanie 
i idzie do Belwederu. Belweder musi pod­
pisać

Korfanty się obudził i aż pozieleniał ze 
ilości.
, -— Legendę, ze mnie robisz, grvzipini-

Śpiącego ryceiza w Tatrach, oka­
p ie sz  mnie na , nieśmiertelne obnoszenie 
,sfr z „desygnacją"? Ja kpię sobie z twoich 
/•gend i nieśmiertelności i wszystkich twoich 
• zdurstw, Nje zrobi! mnie rzeczywistym 
P^mjerem, to teraz pisze idjotvrzne poezje 
tyozą. „Unosi się w sumieniach ludz dcn 
^*®dosie«talne, promienne, potężniejące co- 
ra* bardziej w uroku, w  tęsknocie, w  miło- 
ci ”. Tfu, co za androny!

Poczem. zrobiwszy zupełnie niestosow­
ną i niepoetyczną propozycję, trzasnął 
drzwiami i wyszedł.

Nouus.

BRWrNÓW.
(Korespondencja własna).

W do, 16 b. m. zwołała miejscowa organizacja • 
P. P. S. wiec, który zgromadził licznych uczestni­
ków. Przemawiał tow. poseł Dobrowolski, który 
skreślił nikczemną robotę wstccznictwa, dążącego 
poprzez rząd Korfantego do zgnębienia litdu pol­
skiego. Zebrani przyjęli morwę oklaskami i okrzy­
kami; „Precz z Korfantym! Niech żyje rząd robot- 
niczo - włościański!"

PABJANICE.
(Korespondencja własna).

Dn. 22 lipca w miejscowej ujeżdżalni odbył 
się wiec, zwołany przez P. P. S. W olbrzymiej, 
przepełnionej sali przemawiali tow. pos. Antoni 
Szczerkowski, tow, pos. Fr, Pudlarz i tow. Gryzel,

Zgromadzeni w liczbie przeszło kilku tysięcy 
osób, przyjęli rezolucję, protestującą przeciwko i. 
zw. rządowi Korfantego i zakusom reakcji.

W czasie wiecu kilku chadeków bardziej od­
ważnych usiłowało zakłócić spokój, lecz zdecydo­
wana postawa zebranych zmusiła ich do opusz­
czenia sali.

REZOLUCJA ROBOTNIKÓW Z KOLNA.
Zarząd Oddz. Kolskiego Zw, zaw. rob. rolnych 

przyjął na posiedzeniu z d. 23 lipca r. b. rezolu­
cję, potępiającą kategorycznie w imieniu robotni­
ków rolnych oddz. Kolskiego kandydaturę p. Kor­
fantego i wyrażającą mu votum nieufności. Rezolu­
cja wyraża oburzenie wobec postępowania reakcji, 
która chce robotnika zakuć w  kajdany niewoli 
burżuazyjnej.

LIST OTWARTY
Do Zarządu Związku zawodowego m aszynistów  

kolejowych w  Polsce.

Od Koła maszynistów depót Warszawa - 
Wschodnia otrzymaliśmy z prośbą o zamieszczenie 
komunikat następujący pod adresem Zarządu Z.
Z. M.

W niedzielnej gazetce „Dwa grosze” z d. 23 lip­
ca z ubolewaniem przeczytaliśmy, że maszyniści 
polskich kolei państwowych, zebrani w liczbie 58 
osób, w lokalu depót Główne na stacji Warszawa- 
Główna, d. 21 lipca r. b., składają bołd i cześć, ja­
ko prezesowi ministrów, p. Korfantemu i t. d. Nie 
wchodząc w  zapatrywania naszych licznych kole­
gów’ całej Rzeczypospolitej Polskiej, jesteśmy w iel­
ce zgorszeni tern wystąpieniem naszych kolegów z 
Warsz, - Gł. i zdziwieni, że zarząd Związku zaw, 
maszynistów, jako związek niepolityczny, bez­
partyjny, mógł na coś podobnego zezwolić, boć 
ani na chwilę nie można przypuścić, że 58 maszy­
nistów depót Warsz,-Gł. nie może być nienależą- 
cych do Związku Z. M., może się znaleźć takich 
5 — 7 osób. Zebranie to odbyło się w lokalu udzie­
lonym przez zarząd kolei państwowych dla Związ­
ku Z. M. i zarząd Związku jest za to odpowiedzial­
ny.

W dniu 27 lipca zebrani maszyniści i  pomoc­
nicy maszynistów depót Warszawa - Wschodnia 
potępiają to wystąpienie kolegów z Warsz^GŁ i 
piętnują jako czyn niegodny, który wobec wszyst­
kich związków zawodowych skompromitował nasz 
Związek Z. M. i nawołujemy wszystkie Koła do 
protestu przeciw tym panom i spodziewamy się, że 
zarząd Związku zaw. maszynistów potęjda hold 
niezasłużony, obniżający powagę i majestat Pana 
Naczelnika Państwa Najjaśniejszej Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

(—-) Przewodniczący Koła.
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Zebranie oolityczne dzielnicy praskiej 
P. P. S. w dn, 27 z. m. — po wysłuchaniu 
referatu icw. Eug. Bossa — o sytuacji po­
etycznej i ordynacji wyborczej — uchwa­
liło rezolucję protestującą stanowczo prze- 
Cr*ko zakusom reakcji, którą zamierzała 
narzucir krajowi rząay Korfantego, w celu 
°Panowania wyborów i zwalenia dotychcza­
sowych zdobyczy proletarjatu.

STRYJ.
(K o resp o n d en cja  własna).

W dn. 23 lipca Rada robotnicza P. P. S. w  
Stryju zwołała wice ludowy, w którym w zięły u- 
dztał liczne rzesze robotnicze. Po kilku przemó- 
"deniach, w których ostro napiętnowano zbrodni- 

działalność reakcji, zebrani przyjęli jedno­
myślnie rezolucję, wyrażającą protest przeciw pró- 
K>® narzucenia Korfantego na naczelnika Rządu 

kiego.

*(ł
U

Albert Thomas — przewodniczącym Ko­
mitetu Doradczego do spraw pracy na G.

Śląsku. '
Układ górnośląski przewiduje utworze­

nie przy Komisji Mieszanej Komitetu do­
radczego do spraw pracy, składającego się 
z 10 członków i przewodniczącego. 8 człon­
ków wyznaczają rząd niemiecki i polski 
dwuch mnych zaś Rada Międzyn. Biura 
Pracy.

Rząd nieni. i polski zwróciły się do Ra- 
dy z propozycją mianowania przewodniczą- 
cym Kom. Dorad. — Alberta Thomasa, 
czemu Uczyniono zadość i na posiedzeniu w 
Interlaken Thomas został wybrany na prze­
wodniczącego.

Angielska Partja Pracy osiągnęła nowe 
zwycięstwo przy wyborach w Walji. Prze­
szedł kandydat robotniczy Jones 16.630 
głosami wobec 12.550 głosów, uzyskanych 
przez liberała rządowego Lexica.

Międzynarodowe Biuro Pracy powołało do ży­
d a  komisję do badań spraw rolnych, składającą 
Się z Alb. Thomasa, Oersteda, Fjdoładta, Schuri- 
cha, Elliota, Goaderinie'go. Przewodniczącym ko­
misji jest przedstawiciel Polski w  Biurze Pracy p- 
Sokal.

Socjaliści większości w  Niemczech zwołują 
zjazd doroczny na 17 września do Augsburga (w
Bawarji).

Sensację wywołało w Berlinie tajemnicze znik­
nięcie sztandarów francuskich, zdobytych przez 
Niemcv w  wojnie 1870 r. Sztandary, te na zasadzie 
traktatu , wersalskiego, miały być zwrócone Fran­
cji. Niedawno zebrano też część tych sztandarów, 
orzechowywanych w kościele garnizonowym w  
Poczdamie i w  zamkniętych skrzyniach wysłano do 
rain, wojny., skąd miały być wysłane do Francji. 
Tymczasem po otwarciu skrzyń w  ininist. okazało 
się. że sztandary zniknęły. Wyznaczono nagrodę 
100 tys. mk. za odnalezienie sprawcy.

Zatarg między Bawarią a rządem Rzeszy nie 
ie«t jeszcze rozstrzygnięty. Jednak list Eberta do 
-***fceniel<ia. drożący zastosowania® ant 48 kon­

stytucji i  unieważnieniem rozporządzenia rządu 
bawarskiego w  spraw c ustawy o ochronie republi­
ki, zrobił swoje; rząd bawarski pragnie z honorem 
wycofać się z afery zwłaszcza, żc przeliczył się w  
swych rachubach na poparcie swej frondy przez 
Badcnję. Wirtembergię i in., dotrzymujące wier­
ności Rzeszy. B aw ar ja. ma zgodzić się na ustawę 
o ochronie republiki pod w arunkiem  utworzenia 
odrębnego senatu bawarskiego przy trybunale R ze, 
szy, oraz oddziału bawarskiego przy państwowej 
policji kryminalnej. Czy żądania t r  zostaną u- 
względmiome pokaia najbliższe dni. W  każdym ra­
zie partje bawarskie okażą się bardziej oporne, a- 
ciżeli rząd i niespodzianki nic są wyłączone. Od­
powiedź Lerchenfelda na list Eberta ma się ukazać 
w tych dniach.

W mowie swej z dn, 26 lipca w Izbie Gmir. 
Lloyd George oświadczył, że rząd sowiecki jest 
rządem narzuconym narodowi rosyjskiemu, żc nie 
należy oczekiwać poprawy stosunków w Rosji, do­
póki kraj ten nie powróci do szeregu państw cywi­
lizowanych, że rząd sowiecki musi dać rękojmię 
wykonania przyjętych zobowiązań, zwrotu długów 
i odszkodowania cudzoziemców. Wówczas tylko 
może on liczyć na kredyt. Zdaniem Lloyd George'a 
konferencja w Hadze oznacza wielki postęp na 
drodze uzdrowienia Europy właśnie z tego wzglę­
du, że delegaci sowieccy mogli się przekonać, co 
Europa sądzi o Rosji. Lloyd George uważa, że na­
leży w dalszym ciągu urządzać konferencje dopó­
ty, dopóki pokój nie utrwali się w Europie i na 
świecie nie zapanuje porządek.

W wielu miastach niemieckich, po zabójstwie 
Rathenau’a, rady miejskie przemianowały nazwy 
dotychczasowe niektórych ulic przystosowane do 
epoki kajzeryzrou. Tak np. w Bonn powstały ulice 
Rathenaua, Erzbergera, Karola Marxa, Legiena.

W  Gandawie (Belgia) odbył się ciekawy pro­
ces, będący echem wojny i okupacji niemieckiej. 
Oskarżonymi są dwaj przedstawiciele arystokracji 
niemieckiej: rotmistrz baron v. Gagern i porucznik 
książę v. Stolberg - W emigerode - Uslar. Na wio­
snę r. 1915 udali się obaj na zamek hr. d‘Udekem 
d'Acoza, około Brfigge, i pod pozorem, że dowód­
ca armji niemieckiej pragnie z nim pomówić, zwa­
bili hrabiego do automobilu, a w drodze zabili. Za­
trzymali mianowicie automobil w  lesie, kazali hra­
biemu (starcowi) wysiąść, następnie Gagern dał 
mu do ręki rewolwer, niezdatny do użytku, a sam 
doń strzelił. Nie zabił go jednak i hrabia, acz ran­
ny, lecz zupełnie przytomny, począł go błagać o 
darowanie życia, przysięgając, że zachowa w ta­
jemnicy cały wypadek. Ale Gagem drugim wy* 
strzałem w skroń dobił go, a następnie zakopał 
trupa w lesie. Książę v. Stolberg był świadkiem tej 
sceny. Motywem zbrodni była zwyczajna chęć ra­
bunku albowiem hrabia belgijski był bardzo boga­
ty, a z żoną jego v Gagern utrzymywał stoeunek

"“ Sprawę tę sądził w  r. 1917 niemiecki sąd po­
łowy w Brukseli w obecności przedstawiciela Wil­
helma II i skazał Gagema na kilka lat twierdzy, 
y, Stolbcrga zaś na 6 miesięcy. Sąd w Gandawie 
zaś, w nieobecności oskarżonych oczywiście, ska­
zał obu arystokratycznych opryszków na karę 
śmierci.

Uroniła sejmowa.
W ozswartek, da. -3 b. m. o godz. 12 w

południe ttdbędiie ssę jwts®edz«a» Komisji 
Parłam eniaruej Z. P. I \ S.

Irsnila polityczna
FRZEDSTAWICIEL GDAŃSKA W  TRYBUNALE 

ROZJEMCZYM.
Przedstawicielem w. m. Gdańska w gdańsko - 

polsko - niemieckim trybunale rozjemczym miano­
wany ma być starszy radca rządowy, dr, Dreger- 
Co do osoby przewodniczącego tego trybunału to­
czą się jeszcze rokowania. (P. A. T.).

SPRAWA NIEMIECKICH OSADNIKÓW.
Na rezolucję Rady Ligi Narodów w s-prawic 

rolników pochodzenia niemieckiego sekretarjat ge­
neralny Ligi Narodów otrzymał od Rządu polskie­
go odpowiedź, w której poruszona jest sprawa wy­
dalania osadników niemieckich w Poznańskiem. W 
nocie tej minister spraw zagranicznych p. Naru­
towicz wyraził zgodę na odroczenie powyższych 
zarządzeń aż do zakończenia przyszłej sesji Ligi 
Narodów. Odroczenie te będzie miało zastosowa­
nie do osadników, obywateli polskich, którzy pod­
padają pod następujące kategorje: 1) osadnicy,
ktrózy zawarli kontrakt kupna - sprzedaży z daw­
ną Komisją kolomizacyjną przed 11-tym listopada 
1918 r. i  którzy do tego dnia nie weszli w  posiada­
nie t. j. nie otrzymali aktu przewłaszczenia! 2) o- 
sadmcy, którzy w dniu zawiedzenia korzystali go­
spodarczo z kolonji na mocy kontraktu dzierżawy, 
którego termin jeszcze nie wygasł, pod warunkiem, 
że w  okresie późniejszym osada nie została zaku­
piona przez Komisję kolonizacyjną.

Nadto Rząd polski przedłożył sekretarjatowi 
Ligi Narodów memorjał wyjaśniający stan prawny 
i  faktyczny powyższej kwestji. (A. W.),

ARESZTOWANIE STAROSTY.
Z rozkazu prokuratora aresztowano w Brze­

ściu nad Bugiem starostę Forysia, oskarżonego o 
łapownictwo. - j

Foryś jest, jeżeli się nie mylimy, b. księdzem. 
Udawał socjalistę, czera wprowadził w błąd rad­
nych naszych w Radomiu, którzy go wybrali na 
burmistrza. Rychło jednak poznali się na nim i 
wyrzucili go za różne brzydkie sprawki,

TELEGRAMY.
Zatarg o Konstantynopol.

Imperialistyczne zamiary ©reków.

FRANCUSKO - ANGIELSKIE POROŻU- j 
MIENIE,

Londyn, 31 lipca (P. A. T.). Reutdr. 
Ze źródeł półurzędowych donoszą, że mię­
dzy Anglią a Francją istnieje porozumienie 
w sprawie stanowiska, jakie należy zająć 
w celu obrony neutralności Konstantyno­
pola. Porozumienie to między Francją i 
Anglją zostało osiągnięte po dyplomatycz­
nej wymianie zdań w tej kwestji. Kwestja 
usunięcia turecko - greckiego konfliktu bę­
dzie przedmiotem ważnej narady między 
Lloyd Georgem a Poincarem w Londynie.

WOJSKA KOALICYJNE W GRECJI.
Londyn, 31 lipca (P. A, T.j. „Times 

donosi z Konstantynopola, że pogłoski o 
starciu pomiędzy żołnierzami francuskimi 
a greckimi pozbawione są wszelkiej podsta­
wy. Oddziały angielskie są obecnie trans­
portowane z brzegu azjatyckiego Bosforu 
na brzeg europejski.

AUTONOMJA DLA AZJATYCKIEJ 
GRECJI.

Paryż. 3t lipca (P. A. T.). Havas. Ze 
Smyrnv donoszą o ukazaniu się proklama­
cji Sterghiadesa. ogłaszającej autonomję 
pod opieką Grecji obszaru, okupowanego 
przez Grecję. Proklamacja wzywa ludność 
do tworzenia na miejscu szeregu rad lokal­
nych oraz do organizowania gwardji cywil­
nej dla zabezpieczenia porządku wewnętrz­
nego, podczas gdy arm.ja grecka gwarantuje 
obronę kraju przed wrogiem zewnętrznym. 
Proklamacja nie przewiduje wyborów do 
parlamentu,

GRECJA A MAŁA ENTENTA.
Graf z  30 lipca (P. A. T.J. Wied. B. K. 

„Tages Post" donosi z Belgradu: bawiący 
w Belgradzie noseł jugosłowiański Baluk- 
szyc wyraził się wcbec dziennikazy, że przy­
jęcie do Małej Entcnty jest niemożliwe, 
dopóki Grecja prowadzi akcję wojenną. 
Skoro nastaną lormalne stosunki i kwestja 
Azji Mniejszej zostanie uregulowana, wów­
czas będzie można rozpatrzeć sprawę przy­
jęcia Grecji do Małej Ententy.

GROŹBA ZATARGU ZBROJNEGO.
Londyn, 31 lipca (P. A. T.). „Ex­

change . Telegraph" podaje z Konstantyno­
pola: treść manifestu, ogłoszonego przez 
rząd Angory. Manifest ten głosi, że jeżeli 
oddziały greckie przekroczą granice Tracji 

j rod Czatalciżą, wówczas woiska Mustafy 
1 Kemala paszy wyruszą na Konstantynopol,

przekraczając terytorium neutralne w po- 
bliżu Ismidu. 

ZBROJNE PRZYGOTOWANIA GRE­
KÓW.

Londyn, 31 lipca (P. A. T.). Reuter 
donosi z Konstantynopola: iż 25,000 żoł­
nierza greckiego wylądowało w Rodosto. 
Flota grecka w dalszym ciągu przewozi do 
tego punktu znaczne oddziały. Patrol grec­
ki wkroczył nawet na tery tor jum neutral­
ne, lecz był, po krótkiej wymianie strzałów, 
odparty przez żandarmerię turecką.

NOTA ANGIELSKA. 
Ateny, 31 lipca (P A. T.). Havas. Tu­

tejszy charge d'affaires angielski uczyiuł 
rządowi greckiemu przedłożenia w  sprawie 
jego projektu działań przeciwko Konstan­
tynopolowi. 

PRASA ANGIELSKA O ZATARGU.
Londyn, 31 lipca (P. A. T.). Hayas. 

Omawiając działania greckie w Azji Mm*)- 
szej „Daily Chronicie" pisze: Wielokrotnie 
zaznaczaliśmy już, iż państwa sprzymierzo­
ne nie mogą zapobiedz powstaniu nowych 
niepokojów na bliskim wschodzie inaczej, 
jak tylko w drodze energicznych zarządzeń, 
mających na celu przywrócenie stosunków 
pokolowych między Grccia i Turcją. . rze- 
silenie. które powUało obecnie, jest konse­
kwencją bezczynności ze strony sprzymie­
rzonych. Nie możemy pozwolić, by fakty 
ostatniej doby pociągnęły za sobą poważne 
skutki. Nie wclno nam tolerować nowego 
podjęcia wojny. Wobec tego jest rzeczą 
niezmiernie pilną powzięcie przez sprzymie­
rzonych zarządzeń jak najszerszych i jak 
najpoważniejszych, aby utrzymać równowa­
gę szans między walczącemi stronami i 
przywrócić stosunki pokojowe.

DM zaistwa fliia'a Pa:zj
Moskwa, 29 Upca (P. A. T.). „Izwie- 

stja dzisiejsze zamieszczają artykuł wstęp­
ny Radka, poświęcony zabójstwu Dżemala 
Paszy w Tyflisie. Artykuł stwierdza, że 
Dżema! Pasza był jednym z najwybitniej­
szych młcdoturków i że poszedł właściwą . 
korzystną dla tureckiego narodu drogą pod 
hasłem zbliżenia z komunizmem i Rosją so­
wiecką. Jak wiadomo, Dżemał Pasza zabi­
ty został drna 21 b. m. wraz ze swym adju 
tantem i sekretarzem, Dżcmal Pasza za 
tavmal się w Tyflisie w pzejeździe z Mo 
skwy do Angory.
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P n a i i i a ?  M i s
ORLANDO ODMÓWIŁ.

Rzym, 31 lipca (P. A. T.). Havas. Wo­
bec odmowy socjalistów współpracowania 
z faszystami, ewentualnie wogóle z prawi­
cą, Orlando zrzekł się misji iworzema ga- 
binetu.

O ROZWIĄZANIE PARLAMENTU.
Rzym, 31 lipca (P. A. T.). Do Kvm y- 

nału nadchodzą masowe petycje domagają­
ce się rozwiązania Izby. Faszyści oświad­
czają się za rozwiązaniem. Popolari i so­
cjaliści przeciw rozwiązaniu.

POWRÓT DE FACTY.
Rzym, 31 lipca (P. A. T.). Stefami. 

Król powierzył de Faccie misję tworzenia 
gabinetu. Facta zastrzegł sobie czas do na­
mysłu. Na wypadek uskutecznienia jego 
misji powstałby gabinet koalicyjny z demo­
kratami, ludowcami i prawicą, przyczem zo­
staliby przyjęci do rządu b. współpracowni­
cy de Facty tak, iż nowy gabinet zachował­
by swój dawny program.

PRZYJAZD POINCAREGO DO LONDY­
NU.

Paryż, 31 lipca (A. W.). „Petit Pari- 
sien‘‘ donosi, iż Poincare zawiadomił rząd 
angielski o swym zamiarze przyjazdu do 
Londynu na planowaną konferencję z Lloyd 
Georgem. Przyjazd ten nastąpić ma 15-go 
sierpnia.
TERMIN KONFERENCJI W ZAWIESZE­

NIU.
Paryż, 31 lipca (P. A. T.), „Petit Pa- 

risien" donosi z Rzymu, że Lloyd George za­
wiadomił wczoraj rząd włoski, iż planowa­
na konferencja w Londynie nie odbędzie się 
przed zlikwidowaniem włoskiego przesilenia 
gabinetowego.

Berlin, 31 lipca (P. A. T.). Z Mona­
chium doneszą, iż w ciągu tygodnia nastąpi 
odpowiedź rządu bawarskiego na list pre­
zydenta Rzeszy. Według pogłosek nastą­
pił zwrot ku złagodzeniu sytuacji. Bawarja 
ma być skłenną do zniesienia znanego roz­
porządzenia wzamian za pewne gwarancje, 
Przedewszystkiem mają zostać ponownie w 
osobnym układzie utrwalone i stwierdzone 
bawarskie prawa autonomiczne.

L lH i

sprawie
Berlin, 31 lipca. (P. A. T.). — Ostat­

nia narada, jaka się odbyła pomiędzy kan­
clerzem Rzeszy a ministrem skabu i zain­
teresowanymi sekretarzami stanu, poświę­
cona była sprawie odpowiedzi francuskiej 
na notę niemiecką, żądającą redukcji spłat 
miesięcznych z tytułu odszkodowań. Od­
powiedź niemiecka wysłana będzie w bie­
żącym tygodniu, przyczem wyrażona w 
niej będzie prawdopodobnie opinja, że na 
notę niemiecką powinna być dana jedna 
wspólna odpowiedź wszystkich rządów 
sprzymierzonych.

l u j a  mm n i A i  M i n
Moskwa, 29 lipca (P. A. T.). „Izwie- 

stja1' zamieszczają interwiew Litwinowa, u- 
dziełony w dniach ostatnich w Berlinie 
przedstawi ńel-om prasy. Litwinow oświad­
cza, że dojście do porozumienia pomiędzy 
Rosją a Europą możliwe jest jedynie w tym 
wypadku, jeśli każdy z rządów państw eu­
ropejskich oddzielnie przedstawi Rosji swo­
je żądania, gdyż na podstawie maksymal­
nych francusko - belgijskich żądań takie 
porozumienie jest dla Rosji wykluczone.

i i i  S ilS iÓ S

mowładztwa jednostek do systemu decy­
dowania partji we wszystkich ważniejszych 
sprawach po zasięgnięciu opinji najszersze­
go ogółu partyjnego. Ten postulat niewąt­
pliwie otrzyma większość. Inne postulaty 
różnych grup opozycyjnych są częstokroć 
w zasadniczej między sobą sprzeczności 
Walka odbywać się będzie głównie dooko­
ła zasady wysuwanej przez opozycję ural- 
ską, że partja komunistyczna powinna po­
przestać na roK czynnika kierującego mo­
ralnie sowietami, wybieranemi bez nacisku 
z zewnątrz i składaiącemi się w większości 
nie z komunistów, a z bezpartyjnych robot­
nikowi włościan.

9 a i w t i
Paryr, 30 lipra (P. A. T.). W kołach 

muzułmańskich w Paryżu otrzymano wia­
domości następujące:

W Ferg'anie miał miejsce zjazd organi­
zacji niepodległościowych muzułmańskich i 
delegatów powstańczych. Zjazd ogłosił 
niepodległość Turkiestanu i utworzył rząd 
tymczasowy, który wzywa ludność do bez­
względnej walki z bolszewikami.

Enver Pasza kieruje ruchem powstań­
czym na terytorjum Buchary. Między nim 
i ikerownikami politycznemi powstania w 
Turkiestanie toczą się pertraktacje o odda­
nie mu naczelnego dowództwa nad wszyst- 
kiemi siłami powstańczemi Turkiestanu, 
Buchary i Chiwy. W związku z tend wy­
padkami władze sowieckie przewożą do 
Turkiestanu nowe siły zbrojne.

Londyn, 31 lipca. (PAT). Przemawia­
jąc do przedstawicieli wolnych kościołów 
anglikańskich, Lloyd George między ume- 
nai oświadczył: Spójrzcie naokoło na to, co 
się dzieje: Narody w dalszym ciągu utrzy­
mują w pogotowiu całą maszynerję wojen­
ną. Nie rozpuściły one nawet swych armji. 
Wszędzie jest niejako nagromadzony ma­
ter jał wybuchowy. Gdy zapałka upadnie 
na te wszędzie leżące materjały wybucho­
we, to powoływanie się w ostatniej chwili 
na statut Ligi Narodów b ę d z ie  już! bezcelo­
we. Należy więc te materjały wybuchowe 
usunąć, ewentualnie, że tak powiem, zam­
knąć je pod klucz, jak również i ludzi, któ­
rzy chcą rzucić nań zapałkę. Podrasta no­
wa generacja, która okrucieństw wojny nie 
przeżyła, a tkóra wciąż tylko słyszy o sła­
wie wojennej. Generacja ta będzie w przy­
szłości rozstrzygała; należy więc w jej o- 
pinji odebrać wojnie jej spłendot, wska­
zując natomiast z naciskiem na jej straszne 
skutki. Należy opowiadać nowej generacji 
o tem, co po każdej wojnie następuje, a o 
czem tak bardzo łatwo się zapomina. Rosja 
wśród tytanicznych zmagań upadła i upa­
da coraz niżej, Niemcy rozpaczliwie trzy­
mają się uschłej gałęzi swojej waluty. Je ­
żeli gałąź ta się złamie, nie pozostanie nic 
innego, jak tylko polecić Niemcy łasce Bo­
żej. Ja, tak jak inni, wciągnięty zostałem 
w koła zębate wojny i tylko wypełniłem 
mój obowiązek. Okrucieństwa, jakie wi­
działem, spowodowały, iż poprzysiągłem 
sobie całą moją energję, jaka mi jeszcze 
pozostaje, zużyć* na to, aby oszczędzić 
ludzkości powrotu podobnej zbrodni i mę­
c z a r n i .

m u

Moskwa, 30 lipca (A. W.). Naznaczo­
na na 3 sierpnia konferencja partyjna wy­
wołuje w Moskwie niepokój i poważne tar­
cia wśród przywódców partji. Według 
wszelkich danych opozycja robotnicza bę­
dzie tu reprezentowana w nader poważnej 
liczbie. W związku z oczekiwanymi zja­
zdem ujawniła się bardzo poważna różnica 
zdań w jednolitej dotąd grupie na czele któ- 
rei s t o j ą  Trocki, Bucharin, Preobrażeński 
i Dzierżyński. Podczas dyskusji na temat 
walki z opozycją Trocki zażądał zastosowa­
nia wobec niej najostrzejszych metod, Bu­
charin i Preobrażeński energicznie opono­
wali. Dzierżyński nie wypowiedział swe­
go zdania zachowując rezerwę.

Pierwszym punktem programu opozy­
cji. z którym przybędzie ona na zjazd jest 
przejście od dotychczasowego systemu sa-

  R ząd bułgarski domaga się w ponownej no­
cie do komisji rcparacyj-nej trzyletniego m orator­
ium.

— WedŁug depeszy iskrowej, w ysłanej z okrę- 
| tu  „M aud", A m undsen m iał się zrzec projektu 
j przelotu nad  biegunem północnym, odk ładając wy- 
| konanie tego zam iaru do roku  przyszłego,

— K onferencja parlam entarnej unji p rzy ja­
ciół Ligi N arodów powzięła rezolucję, ośw iadcza­
jącą się za dopuszczeniem Niemiec do Ligi N aro­
dów.

— W  okolicach U ralu  wybuchło powstanie 
przeciwko rządow i sowietów pod przewodnictwem 
Petrow a. Pow stańcy d o ta rli do W iatki. D ążą oni 
podobno do opanow ania Petrogradu.

—  Koło T ipperary  toczą się obecnie zacięte 
w alki między w ojskam i wolnego państw a irlandz­
kiego a powstańcam i. Banki i magazyny vf mieście 
zostały przez powstańców splądrow ane.

Z  p r o w i t ł c i Ł
S i e d l c e .

(Korespondencja wiosna), ,
,(Apolityczność'1 Pol. Zw, Kol, w  Siedlcach do­

bitnie zdem askowała się w ostatnich dniach prze 
silenia gabinetowego. M iejscowy N. Z, L., liczący 
ledwie k ilka osób, w  obawie, że przewodniczący 
mu p. poseł Skup będzie roztaczał swe oszczerstwa 
na N aczelnika Państw a wobec pustej sali, posta­
nowił działać za pośrednictwem P. Z. K. w  osobie 
jego prezesa, i znanego w archoła p. Z. W asilew ­
skiego. Ten pan  zawezwał pracowników kolejo­
wych na referat o sy tuacji politycznej na d. 21 lip ­
ca na skutek czego zjaw iło się we wskazanym te r ­
minie około 75 pracowników kolejowych. Musieii 
oni w ysłuchać paszkwili na Nacz. Państw a, poczem 
w ich imieniu powzięto rezolucję, opublikowaną w 
„Gazecie Porannej" z do. 23 lipca. Próbow ano pod­
stępnie osiągnąć akces do tej rezolucji p rzedsta­
wicieli Z. Z. K., co spotkało się z należytą o dp ra­
wa.

Tak óto „apolityczny" P. Z. K. wysługuje s ę 
miejscowej ko łtenerji z Nar. Zjedn, L»d z p. pos. 
Skupiem na czele.

iWystaódf z druku  Nr. 3 czastotpistaa 

„MYŚL WDLNA“, 
organ Slow. WotoomyśIlicioL Pol. w Warszawie 
pdd. kierutkiem Romualda Mtatośełwkaa,

Treść: E . A tenw wfifcL — iPeasukiiwaaiiie Bog®. 
Jan  lŁeaspol. — Kosńerznosść gmiMy beziwywminuO- 
we>j. K . O d ro w ą ż  —  K o śc ió ł drnidtańtyicBmy. R. 
M in k ie w ic z  —  Pyisws, c*y ame (przestatem. W staw­
ki pifimiętrenisc®©. J. Bando In di© Courtenay. —  „To- 
ieTaw ja" Indowa. Kapłan MflTjiatwirfar © gnwrato *&■ 
v.'yEna’niwwqj. Niertodagoiięlr.ia. Pfc&ińektfitetfwio rej- 
i igjozmalwcze. Z  k irow tki sto w arzy szen i;* , R . 'MinSufe- 
\v"tz — ,.Serean'a“.

Celna nu morw 120 mk. A dres redaiteji i  arfimi!- 
ffiisItiBcIi: Warszawa, tul. iKrólwwska Ifc:. 16.

K u ch  ro b o tn iczy .
I życia partii-

U»je\vażiii«!ie legitymacje partyjne. Podajieipy
do wiadomości wszystkich ikonaatetdrw, że legitym a­
cje w ydane przez jBakjafmictó Okręgowy (Komitet 
iPoisfkii«)j! Panfiji SótejafetycMtej sa  Nr. Nr. 8227 i  8228 
mai im ię i  osazwiśko Jóaela Młynarczyka oraz IWiifc- 
iolrji Mlyniarcwytkawei zostały zagubione i rKiiniiieij;- 
ss*m są OaietwSiżteiion©.

SakretwrjsMi Pabja«k-k.veg« Okr. K"m. R#b. 
P. P . S.

Egzekutywa 0. K. R. We Wtorek, d. 1 b. m. o
igjidffl. 5 pip. wi lokalu 0. iK. iR.. Al1, Jerozofótoaaikie: 6, 
odbędzie się posiedzenie Ęgaekwitywy z komitetem
dzielnicy Praskiej.

Okręgowy KOmitet Robofcn&eay. We wtorek. <f. 
1 ib, m. o  g . 6 junnfcfeoatoie adjbędbfe silę pofetedaiK. 
ni© 0 . K. R. Towarzysze OER-otwicy proszeni są  o 
punktualne ipnzybycte.

KonSerenija Międzydseieluieowa. W e wtoreJc,
d. 1 b. im. o .golefe. 6 i  pól w lokalu O. K,. R, A leje 
Jećc«d3mski>e 6, edbądzie s ię  konferencja' MEędży- 
diziietoAcowia. TOwaraysze, staw cie s ię  Iwanie!

Zefeianie Prezydjnm  B inra wyborczego. ;pr/,y
daśellażey .feroznfttiBkitej. odbędai© się  dnia 2-go 
b m. ci godiz. 6 i  p ó l w lókałui dzaiefnicy. Chłoldma 
Nr. 41. Proszeni są « (przybycie Niw. tow . Łętewslfei^ 
Łopatek®. Steańw b i  Jaiezak.

Dzielnic* Jerozolim ska. W czw artek, d . 3 b. tu.
© godz 7 w  tofeihi dziewicy, Chlwfca 41. oHfeędtd® 
s ię  ogóln© adbranie członków.

Dzielnica P°W ązki. W  środę, d. 2 ib. m. o godz.
7 w Jofcalitt KMeSaUcy, Ok«po«wa 30 m. 16. adfeedaie 
s tę  egóillne zeferanie cz tek ó w .'

Kolejowa organizacja P . P, S. W  środę  d. 2 ib. 
m. o  godz. 6 w lo tok t. 0 . K. R., Aleje Jenozol-iim'- 
sgde 6, odbędzie się  posiedzenie Kaimiteta.

K«lo drukarzy p .  P . S. W  śrffljiię, dima 1 lb. an.
o godz. 7 i  pół w lokalu  O, K. R., AJtaje Jewwe- 
limiśkile 6 ,. 'odibęidzie się zebran ie  drukarzy.

Wkrótce ukaże s ię  nskladem Księ­
garni Robotniczej brosżura pod tyt.

O r d y n a c ja  W y b o r c z a
do Sejmu i Senatu

ib wstępem tow. pssla M. NtlDZIAŁKOWoRlEHO

 ^  §
do Frysztatu. Związek rozw inął się przez pnzystą- ' 
pienie salinarzy z W ieliczki i Bochni na mocy u- 
chwały konfereneri w dniu 6 kw ietnia 1919 r. W 
W ieliczce i górników zagłębia dąbrowskiego na 
mocy uchw ały konferencji w dniu 4 m aja 1919 r, 
w  Dąbrowie Górniczej — w reszcie po inw azji u- i 
kraińskiej przyłączyli się do Związku robotnicy z 
kopalń nafty, wosku ziemnego i salin ze wschod­
niej Małopolski. Po oderw aniu Śląska Cieszyńskie­
go od Polski, umieszczono Związek tymczasowo w 
W ieliczce i uchw ałą II Z jazdu Związku w dniach  ̂
26, 27 i 28 czerwca 1921 r. ustanowiono siedzibą 
Związku m iasto Kraków. W  tym celu kontraktem  
z dnia 3 listopada 1921 r. nabyto od  gminy miasta 
Krakowa parcelę budow laną przy Alei K rasińskie­
go 1. 8 i postanowiono w ybudować dom według 
projektu  obywatela architekty  inz. Jamtsiza Za - j 
rzeckiego, pow ierzając mu kierownictwo bodowy. 
Roboty wykonali m urarze i cieśle krakowscy, pod 
nadzorem  podm ajstrzego F ranciszka Ł abaja. Pro­
tek torat nad prowadzeniem budowy objął na nv- 
szą prośbę obywatel w ice-prezydent m iasta K ra­
kowa, inż. Sare. Środki pieniężne na  budowę zo­
bowiązali się złożyć wszyscy członkowie Związku. 
W ykazy złożonych kw ot ogłoszone będą w księdze 
pam iątkow ej. Dzięki poparciu obywateli: dyrekto­
ra  Z akładu kredytowego m iast m ałopolskich i rad ­
cy miejskiego d -ra  A dolfa Grossa, w ice-preryden- 
ta m iasta K rakow a d -ra  Emila Bobrowskiego, uzy­
skano pożyczkę i w m aju 1922 r. przystąpiono do 
budowy. Dom ma służyć na pomieszczanie biur 
centralnych i m ieszkania dla pracowników Związ­
ku, k tó ry  obecnie nosi nazwę: „Związek Robotni­
ków Przem ysłu Górniczego i Naftowego w  Potsoe“-

Po przem ówieniu tow. M ieczysława Bobrow­
skiego podpisali akt: w ice-prezydenci m iasta mż. 
Józef Sare  i  tow. dr. Emil Bobrowski, posłowi*, tow. 
Klemensiewicz i Gęborek, dr. Gumplowicz, człon­
kowie wydziału wykonawczego Związku, murarz© 
pracujący na tej budowie i  goście. Uroczystość za­
kończył tow. dr. Emil feobfowsk;, życzeniem trw a­
łego rozwoju Związku i ruchu robotniczego.

Po  uroczystości w ydział wykonawczy na  posie­
dzeniu powziąć szereg uchwał, dotyczących ekono­
micznych i politycznych kw estji aktualnych.

(Konferencja zarządów oddziałów (g rap ), n*to- 
iąeych do Okręgowej K« misji Z>w. Zaw. B»efeka- 
ftiałej i  okolicy. \W niedziete, d , >1S sterrainaa o  g. 9 
ramo adbęńsae się  w sali Drami RohotoiicKago 
RiteMku nadzwyczaj ua  leooteeraqja cfcręgowa, 
kltórej toi&rą udział jpa-zeristewttidLe (gtwpi mbajBOBr >
wycb (OdldBialówj, należących, dl® ahorn. Zaiwod.' '7 - - .
Bi ©Mm. cay to  «a  m rejsen. czy z ofettKey.

/  Ze Zw. Pracow ni ków Tram  w®, jo wy rh. We
wloirelk. d, 1 gsenptóa o godal. 6 im-. 30 wte-norain 
icdśw-ilzi© .się pcaŁedaeiriie -Zwneasiu Ałł. ZwttKżkd 
tealw. Prac, Trairnwa-jtrwyich BofeM w  Hsfealw Tin, 
Rrzy ul. MteTsłci©!} 1. .Prcezenj s ą  o prżyliyene wsss*- 
sćjk csdonfcowie Zaszątłu z Warftaaw^,.

podwyiszoni© plac robotnikom  salinam yju. Od­
była się w  K rakow ie .konterm eja w  dyneikwjj sathn 
w sprawi© .podwyfeBCfliSa płac TOtateafcom sa.Iimsrr- 
nym . RotoollaacT’ otrzymali 25 pnoto. podtwyżifct, po­
nadto oMiawrafn© spT®wę depiutotów węgtowyrb? 
isprawę rohiatirDkÓw mlodr,-pianych i  prawa eanery- 
lailwe.

,S trajk  robotników drzewnych w z*raądsi© cW>r 
Nisko (Krakowski©). W czwa-nteik. 27 lipca w
ku cegieitai i ;w mtyni© wylbncb} ateajk robetoiikiów.; 
Robotnicy już w  imir/ju bieżacęgo- roikw wyscti ę li ń»- 
dauri© ’pokliwyżsEOiEia pfaey i uRnainiia Zv/,azlcu t*- 
te tn łków ' chżOwwych. na  co Zarząd' <fóbr ni© «*»■* 
żal za stosowne inawe>t OdipOwii©d2 L«ć. W  prcr.wrwyr* 
drmwh lipie® peirtcalktowełio z zaTządcan dóbr, 
otraymano ziniówii odmowna odpwwiiatK. 
robotnicy w  dlmiw 12 Kpca wmlieślii sw oje ń sjteh »  
poniorwlnie. 'YYiyka.rojao. że datyctezateopwb plac© And 
450 <ło 1200 mik. dztocmte) iprzy dłteięjSBCJ dTOć?- 
źsie  ni© iwystarczają i  posteuoiwiK) eSidcwia sw e f» - 
przeć stwijirieim. D®’1® 20 ruib- m- wybuchł s t a # i  
w rw-jnżej wBlponmlaiaym Zaraądaae dlóbr, Llóry few* 
po datoń dtzahitojsży.

Strajk wr firmie L. Zieleniewski w K*a&ow«*
łniwia jurż trzeci tydzieńj) I>>T©ikcja finmy m jwńrc- 

dntiókweim Ziwjąraku przemyEdowtBów zswiatiswdb1 
s,&ratftou,jąc.ycli. iż  ^łc<nna jest przyzwać p ad ty y ft1 
plac oid 60 marek aa godiztaę. tffla pjtefidtaesięm* feS- 
ku robo laików, ma ogólna, liczibę 3i60 (robctfiniilbu'Vt 
zatpurfaioaydi. ' Na odbytem  zgromadaMiilu sfnąfłat- 
jąoycih, d!. 29 uib. m . o te o c o n o  4ę-«fefcyww*ą iPiropte 
zycję dyrekcji i  nchiwElcmę inadal aoEdaraic tó- <*• 
zjwycięsfcwa w ytrw ać w  strajku.

MIĘDZYNARODOWY KONGRES GORNffiOW.
Dnia 7 storpnią rozpocana© się  Froffiłchtnca* 

nad  Menem (;w N tem rzedr) kóngcee imędzyman©- 
doweigo zjecfaoczieaia górnaków, liczącego praeszł® 
3 milijony czlonikow. Zjazd tea  bed's.© meat domro- 
sto  (snccaeaii© z© w-zględu n a  trw ający wciąż s traw  
górników  ameryJsańskich.

Zjazd tępi obradować będzie toM© aeri przy- 
jęc^m górników włoslćch do międawnarodelwe^ 
komitetu dnia 26 kwietnia. Stosunki górników włc- 
sldicih są afcresane i  <a»By dzfissieijsse wpro^ 
niw do uiwitenzenia. W'Sycyiljl, ,w kepatoiarih warfJ 
zjeżdżają górnicy do leytoa w pomiedziBWk raoo,' 
a diotpieno1 -w soiboitę miog®' zmowai z łaopAii iwysfe; 
chać.

Zarolbiki Iaimte.js7.ycb górników  wynoszą prz©' 
ciętoiie 9 lir.

/ZAŁOŻENIE K AM IEN IA  W ĘGIELNEGO POD 
DOM ZW IĄZKU G Ó R N IC Z E G O .)

W  sobotę 29 lipca odbyło się założenie k a ­
mienia węgielnego pod dom Związku górniczego w 
Krakowie. W  kam ieniu węgielnym, wmurowano n a ­
stępującą k a rtę  pamiątkową:

„Po przewrocie politycznym w 1918 r., górnicy 
Polacy w ostraw sko - karw ińskiem  i krakow ski cm 
zagłębiu węglowem, którzy  należeli do „Unji gór­
niczej" w A ustrji, utworzyli sam odzielny „Zwią­
zek Robotników Przem ysłu Górniczego", Siedzibę 
Związku, z powodu w alk z Czechami, przeniesiono 
z Morawskiej O strawy do Cieszyna, a  następnie

9



Mr. ŹD7 „R O B O T N IK ", wtorek 1 sierpnia 1922 r.

We Wi.asze.-li jest oka!© 40.000 góSnukówi s®a- 
**° aorgamiaolwanych, wskutek czeg© stwatnfel są 
iaik kiesontuśne.

Program zjaadiu jest fcerdz© o/bszeray i skJaria 
S'̂  a 'lastepujBcycłi punktów’:

1) Warwniki ipracr a  zaflotofci — referent Hed­
ge*.

2) Czas pracy (.retf. Husettrteawt).
3) Praca teofoóet j dzieci.
t) Bearoiboiei©. Re#. Dełafttse.

*') Beapieraewslllwo .przed wypadkami d ochrona 
i(4»'o.:kt5iw, — Ref. Jonoilfin.

0) Znaczenie ufcezpteczi©riia peiiieysjiniego. iRef.

7) Uifepy w górnictwie. Ref. iWmftterid.
8) Udział w  aitkn jfiifctociłi kopalń wngfl, prawdo 

''"Wroli Ret Dethier.
9) SodjadŁaafctia'. Ret- PdM.

' 1 10) O mięodizryriarodowieiri uregufltowasiiu ban.
' 11 Węglem. Referent Rrożik.

U ) Akcje międaynaaiodo-we.. Re#. Dejandin.

R o z m a ito śc i.
Ma pomnik dla Korfantego.

■ .Rozwój" łódzki j«t£ widocznie pogodził się z 
Polityczną śmiercią bohatera Korfantego, ponieważ 
Przyjmuje i ogłasza składki ,41a pomnik dla Kor-
!f,ritego". - î iiiji ki.. .__

Złodziej dyrektorem banka i komunista.
Niejaki Salo Elłner z Tarnopola, przed dwoma 

Ety został skazany na rok ciężkiego więzienia i 
'Wdalenie z Wiednia za to, że w towarzystwie 
c^"uch innych osób, udając policjantów, „skonfi­
skował" pewnej kobiecie zagraniczną walutę.

Ale Ellner ani nie odsiedział kary, ani nie 
'vViechał z Wiednia, lecz obracał się w „wykwint­
nych" sferach, będąc zwłaszcza w zażyłych stosun- 
 ̂ ;ch ze światem artystycznym. Jego rozrzutny 
!rt> życia zwrócił nań wreszcie uwagę policji wie- 

-rńskiej, która ku swemu wiellciemu zdumieniu 
• ■dkryła'", że Ellner na początku r. b .b y ł  dyrek- 
>r-® wielkiego banku wiedeńskiego, gdzie sprze- 
!Ov-ierzył 60 milionów koron, za które tak wy- 

st*w ni^ żył, W dodatku podczas rewizji w jego 
C z k an iu  znaleziono legitymację, stwierdzającą 

l S° przynależność do austrjackiej partji... komn- 
lisfycznej.

Oryginalna partja.
W Holandji utworzyło się w- ub. r, oryginalne 

/ ronnictwo. Nazwało się „stronnictwem.... hołoty"
' działa wśród grajków i śpiewaków ulicznych, że- 
; »ków, kolporterów dzienników, pucybutów i t. p. 
'  r - 1921 stronnictwo to przeprowadziło dwuch 

^ 'nich kandydatów do amsterdamskiej Rady uniej- 
' zdobywając 14.246 głosów. Jeden z tych rad- 

'  iest grajkiem ulicznym i nie ma stałego mię­

ci 3 ia, tak, że zaproszenia na posiedzenia Rady 
’rf‘t?-ó mu się na ulicy. Odbyte niedawno wybory 

1 gj r>arlamc“tu przyniosły temu stronnictwu 4,399 
' olv, alc nic przyniosły mandatu. W odezwie 

'^Tnorczej „partja hołoty” zwraca się zarówno 
.zee,., o socjalistom, jak i komunistom, a kandy- 

rwo..h poleca, aby wyrazić pogardę parla- 
\..i.*»wi 1 aby władze... pękły ze złości.

Ks aż ki nadesłane.
..N«]n»iwe Mtaw®d*w*w# „  zakresie- «p)« 

*ttmpl«wydi“. Wy<l®wmart(wo /n^z lk ii p racam i. 
<*'v rk^irtwwych. Wnrarawa.

I:

u.ii |
Warszawa, ał. Wspólna 17. Tel. 229-70.

Nr. 26. , •
Nowości ostatniego tygodnia.

Maruch M. Ród Fukierów, s-tr, 117, 8 -0 , mk. 
1200.

Biehler R. dr. Hodowla lasu. Część ogólna z 
dodatkiem, wykazującym normy wydajności pracy 
przy robotach, wchodzących w zakres hodowli lasu 
z 277 rys. w tekście, str. 402, 8 - 0  duża, mk1. 6000.

Burroughs R. E. Powrót Tarzana, powieść 
przełożył z amg. Wł. Kierst, str. 354, 8 -0 , mk, 2400.

Castle Aques i Egerton. Panterzątko, prze­
kład z ang. Kajoty, str. 204, 8 -0 , mk. 1320.

Feldman W. Henryk Ibsen, str. 143, 8 -0 , mk.
960.

Kwieciński Jan. Organizacja i prowadzenie po­
wszechnej oświaty pozaszkolnej, str, 279, 8 -0 , mk. 
480.

Ostrowska Br. Bohaterski Miś, czyłi przygody 
pluszowego niedźwiadka na wojnie, dla dzieci od 
lat 10 do 100, z ilustrował Katołl Mackiewicz, dzie­
siąty tysiąc, str. 156, 8 -0  opr., mk, 2160,

Porębski Eug. Samochód, konstrukcja — ob­
sługa — naprawa. T. I: Silniki. T. II: Podwozie. 
T. III:! Budowa, str. 547, 8 - 0  duża opr. mk. 7200.

Regulamin wychowania fizycznego, str. 116, 8 -0 , 
mk. 300.

Słownik kieszonkowy rosyjsko poląj^, zawie­
rający około 8000 wyrazów-, str. 320, I6 -0 , mk. 720.

Słownik wyrazów obcych (z podaniem wymo­
wy), zawierający około 14.000 wyrazów i sposobów 
mówienia, używanych w- czasopismach, aktach urzę­
dowych, kupicctwie, w mowie potocznej i t. p,, str. 
277, 8 -0  mała, ink. 1200.

Zapolska G. Zaszumi las, powieść współcze­
sna w trzech częściach. 2 tomy, str. 247+227, mk 
3840.

Zycie rospoilarczi
Nofwm iia Giełdy Warszawskiej.

Del ary Słiiti, Zjeriin. 6065 — 6085 — 6065.
Itotery iteamaldyijisice 5980.
Paryż 503.50 — 502.
©erliin 1 0  — 9.60.
Lotadyn 27100 — 37150.

Daniny publiczne w lutym r. b. Daniny tpui- 
b lto n e  przyniwsly w lutym ir. to. razem kwotę 
10.7115 iinrĄjó :ów marek. W teim podatki beelpoi- 
śretdiniie (tedy 5.129 mil jonów imaretk. podatki po-
óredjni® 6.572,9 miłj. marek, cło 1.108,5 mTj.. unik., 
lnoropo'le 2530,5 m lj. -mk., opłaty (netaśyUościi)
1.340© mUj. masek, i  opłaty wywoaoiwe od ip|rt>. 
duktów maltowydh 35.8 mili. m arek.

doskonałe PAPIEROSY
» B l 8 “  sprzedaje się wszędzie po

Mk. 12 za sztuk ę
Fatrjla Wyrebśw T j t u M

Ml MUKiEWIOL
lapltu i wimat sit!

DH. A B R ftS S S -d
*eh. szp. Jw Łazarza p o w r ó c ił .  Chor. skóry, wlo- 

| sów, weneryczne, lecz. prom. Roentgena. W a r-  
K o t k o w s k a  IIS , tel. 108 61. do 11 i od 4 - 7 .  

Panie od 1—2.

Robotnicy popierajcie 
suioje pismo codzienne.

Kronika*
STAN POGODY

(według darayelh, Państw. lasty tatu  Meteorolog.)
(Po dfagctovvattycib. chłodach i  dmacaaidi, w  cią­

gu dw u dmi lOtaiatMiteh pogoda w Polsce uHegta zmia­
n ę  m  łejpBiz® 'W stopniu łaik diufeym, że jpraea cały 
niemal dzień .wfczewujszy zjichnnwraemte równe było 
zeru t  j. niebo było zuipehiie twtjfuogaidajoaie, a 
temjperliśtuira poduiosc się tok zmnraute, że n :+  
w y te e  jej wa.itoóci zbliżały się eto 30“ C. Z^awislko 
to sfwwodawajne aesteło pnsez. obsaciuy wyć Ibaio- 
metryczny. który oguTną? południową część Euro­
py, a awiataezia praea o k t t to o ś ć ,  że śródiek tego 
wyżu przesunął się ku w bdiorferięj strona© kioi.iły- 
neriito, c© sprowadza mad Poleko siucłt© i  ciep*© 
wiatry 'poludinioiw© j ipoIuriintewojwt+łicdKiie.

Teinpem uira nojwyżs-za wyaosUa wcMraj w 
Warszaiw:© 28.1°, najniższa 16©'; w  Zakopanem 
uajsiiteza 6 “ C.

Prawdopedcibny przebieg pogody av dniu dai- 
sLefszyim: Dość pogodnie, temtpenatura wysoka, 
wiatiry Jckailiii©.

0  dach dla wyeksmitowanych lokatorów. Na
wniosek wioeprezydcnia m. Lodzi d-.ra  SSnpnitoki©- 
go, Wydział cpiieki społecznej nragiiisiratu przystą­
pił do ©pracowania planu chwilowego aahroeifeika 
dla lókatoiów/ wyeksinitawairyńh z© awolch niiosa- 
bań przez wteścdcielł nieiruidionwśeii. PJij- ton. bę­
dzie ulożoaiy w’ porozumieniu z wojewódseJkian wt* 
działem opieki społecznej.

Ze Z w. oficerów rezerwy. Zarząd ołcr. WojćiW. 
wołyńskiego miieSoi saę w Łucku w  totoafei ip. K. U. 
Sdweitia^at czyńmy cotdzaeooie told. g. 18 do 19 — 
prócz niedziel i  świąt.

Komunikacja przez Górny Śląsk. Dynakoi® 
Kolei Państwowych zątwiadaroiM, żo tiertmlr. umu- 
c.homvietn.ia pociągów pospiesznych Nlr. 409 i  410, 
©raz piociajgów osobowych Nr. 435 i  496 imiiędmy 
Krabowietm a Poanamtem przez Górny ŚŁąsk mie­
ni toicłri, piasesujwa. się  z dhia 1 na d. 1 0 -tiy salelrfp- 
ola r. b.

Wakacyjny kurs uniwersytecki dla nanczyritd- 
słwa w Zakopanem. W diniu 25 z. on. otwarty z°- 
stał 5-t.y uuiiwersytecki kurts wakacyjny dla m®i*- 
czycielsttwa szkół powszechnych w  ZsOiopainem, zor­
ganizowany prziez Zarząd Gł. Z. P . N. S P. P1'3? 
pojiarciu Min. W. R. i Ó. P.

Prac® ma Kursie obejmuje: 1) DzM! filcEofifi, 
psychologifi i periagoglbi. 2) Dział gcograifjt z przy­
rodą tz u wzglądu ten iem nauki o Taitrsdi). 3) 
Dział języka po.l.4k.iietgo i nauki o  tPoteoc wspólcize- 
sm©}. 4) Szkoły pracy.

Kurs liczy 12 0  uceestników z© wszystkich strom 
PdLski. iicKwot z najdalszych kresów.

RATY! CM2 talie. H p o t o  fiimwe
o raz  UBIORY MĘSKIE

h 33, n.8.

S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o  »W sidłach niedoli^, M a c ie j a  W ie r z *  
b ir ts k ie g ©  „Siostra Felicja 4,~ W a c ła w a  F i i o c b o w s k i e g o  „Amu­
let Ozirysa“, E d w a r d a  L i g o c k i e g o  „Komandor Sidi Numan zu Stol- 
lberg“, S g n a c e g o  O k szM *® **ab ® w slc iego  „Granum salis“, J a n a  
L e m a ń s k i e g o  „Prawo mężczyzny41, S u s ł a w a  O a n i ł o w s k i e ą o  
„Nad urwiskiem'4, A d o lf a  O y g a s i ń s k i e g o  „Nowele1*, A n a ło la  
F r a n c e 'a  „Święty Satyr44, W e 8 is ta J L y ł ł o n a ,  k J p l in g a  „Niesa­
mowite opowieści14, S o h im e a u  „Gamber Ali41, T e f f i  „Kobieta demo­
niczna44, H o f f m a n n a  „Panna de Scudery".

Wydano w „Książkach Ciekawych*4 w pierwszym  
kwartale działalności wydawniczej.

Na najbliższe miesiące wydawnictwo pozyskało pierwszorzędne 
utwory następujących pisarzów:

WŁ. ST. Reymonta, Włodzimierza Perzyńskiego, Adama Grzymały- 
Siedleckiego, Władysława Jabłonowskiego, Tadeusza Naiepińskiego, Zu­
zanny Rabskiej, Wacława Filochowskiego, Zofii Rygier-Nałkowskiej, J. Re- 
lidzyńskiego, Juljana Krzewińskiego, A. Domańskiej, St. Sierosławskiego, 
Savitri, Karola Irzykov s tiego, Jarosława Iwaszkiewicza, Stefanji Okołów- 
Podhorskiej, St. Dzikowskiego, St. Balińskiego, Dum asa, Balzac'a, Flau- 

bert'a, Gogola, Stefensona, Poe'go, Kollera i innych.

Ceaa w prenumeracie tylko 400 nk  za ksiąlkę.
Miesięcznie 1750. —  z przesyłką 1 ̂ 70. —  kwartalnie 

52 0.-— (13 książek po 400.— mk ) z przesyłką mk. 5850.
U w a g a !

A dminis tracja  i R edakc ja  „Książki Ciekawe4 

pzeniesiona na ul. Nowy Świat 47.
Konto czekowe w  P. 1C. O. 4460.

. u

L I S T Y  K R E D Y T O W E

Pocztowej Kasy Oszczędności
stanowią**najdogodniejszy rodzaj a k red y tw w y  p ła tn e j  w  k a ż d y m  u r z e d z ie  p o c z t o ­
w y m  w.państwie. Posiadacz Listu Kredytowego może bezwłocznie w każdym urzędzie po­
cztowym podnosić dowolne sumy. Zamiast przeto wozić ze sobą pliki banknotów w s z y s ­
c y  k u p cy  i p r z e m y s ło w c y  w in n i z a o p a t r z y ć  s i ę  w  L is ty  K re d y to w o  P. K . O ., 
które uczestnikom obrotu czekowego w y d a je  D y r e k c ja  IP. K . O. w  W a r s z a w ie , p l. 
N a p o le o n a  Wz 10. Tylko uczestnicy obrotu czek wego mogą otrzymać List Kredytowy.

Do zgioszenia o wydanie Listu Kredytowego dotączyć należy fotografję podpisaną 
oraz przesłać czek F. K. O. na sumę, jaką pragnie właściciel rozporządzać drogą Listu Kre­
dytowego.

Korespondencja z P. K. O. wolna jest od opłat pocztowych.
Otwierajcie konta czekowe.

Bil

Zjazd Pultuszezan. Dnia 27 uib. m. ©Ubył s ę
w (Pułtusku Zjazd b. wychowańoóiw śmedlmkh szkół 
poiteskidi z U t 1890 — 1922. Na >Zj»zd przybyto 
około 150 osób. Zjazd przyjął om. iui. 'wmioisek, dio- 
tyraący .praefcaaamia Centrali. AkAtem. Brata'ch 
Itotmocy1 w  Warszajw-ie poaosikttego a ©rgandizaicjS 
zjazdiu fimdiiisziu orez wzywsujący kczeotników do 
'vjńts.yvviaiaiia swych nazwisk na listę 'u«
rzecz 'budowy Dounów Ali»demilc5vkh!. 23b:óck» ł%- 
czmie z pozostałym po zjdżdzte fuBdmsaam wynosi 
oJtoło pól miljrtna marek. Niezaileżnte td  tego 
wssysoy niemal nczeslnik-y zapisali się  os listę 
cztoraków- dotżywoiltndch i  iwspicrających Akadiecnóe- 
kiego K oli Pu'Tiiusziczan, dzięki czemu ongaijisarja 
powyższa osiągnęła również pnacsate pół mifljcm 
marek.

Zjazd sokolstwa Jugosławii w Lnblaaie. (Rada
Miejska m. stoi. Warszawy ctraymaist zeprosasemio 
ha pierwsże święto zjeclnoctaotiego Sakolstwia Juge- 
sfawj^ które odbędzie eię w Lulbltauie w  d. 12 — 
15 si'einpnia r. b. Do zaproszenia) dołączono artysity. 
canie wykonany wielki ttłisz. eymiboltoujący w  ip©- 
ataei trzech sokołów, niosących satauutar ipc.iisfwa 
zjerfinocaiende organizacji gokołśkaich.

ZEBRANIA I ODCZYTY:
Darwin — Nietsche: Smiorć i starość. Dnia 1 

i 3 sieirpcda cw aal: Muzeum 'piraem. i <roJw„ Kmik.- 
Drzedau. 6 6 , p r t te o r  uzii weirsyibetu wansz.. dir. 
Lean PetraIżycki, \\yglcsi 2 wielki© icrlasyty na tpo- 
wtytżsizy teehat. Bilety zawewSa arbywać iwatóia w 
Pofetkiej Skfedtndcy 'Pomory Stzkalnych (M.irszi#- 
kótwfelteb 149). w IłaLążncy Potektej (Nowy Ś«ilat 
Nr. 57) i w adińkii. tyg. „Bpefca41 (Szpitotoa 1 — I-© 
p ię tw ) .

WYPADKI.
(m!). .śrnifrielne przejechanie. 3G-7efr.£ Adam 

Kośtatewiki, roftudtork tramw ajów nutojskkh, (Ch o- 
dn« 6 8 ). który w1 czasie wsknkiwaniia do tirasnwaju 
r,©bo«-zego ma” ui. 'MarszałkiawEikięj przed dconeini 
Nr. 89 uipctdii i dozna! ©bcięcia i.ióg powyżej kostolk, 
wirarl wczoraj w szpitalu iDziedątika Jezus.

(mi) Smutny koniec we-. «łej zabawy. S. G.
(Długa Nr, 6 ) zniwiautonnił policje .23-go kotóiaairjak. 
tu, że poznaj się :na ulicy z nieznana kobtetą. z lotó- 
ra  udial się  do jej miesziteania na' uil. Oiświęcóimską 
Nr. 8 na Ódhiocie. i tam zawocwwsŁ Gdy maaajjiutrz 
ram© G. praebudail się, spostewg1! brak 100900 mik. 
gotówka, pirżycoeim żv 'k 'a rówiniiets i owa keflweta 
wraz ze stayim 'kochantkiem, Dochoidbante policyjn© 
usŁałilo, ó.n' sprawczyń ią kradzietży bvtoi Ma+amma 
t+ejwptb z pwmoicą. kodhanka' swieiga Romania Bed- 
narskiego.

(mi). Samobójstwa. 75-łetoi iWłaidysła-w Boja-

i r

Mwbki. dbzoirira diofmu Nr iprzy uB. Pawiej, któ­
ry  w celu satncibójc-zym wyskoczył ólcn«m, z I  pię- 
6na i zńainiał tewą kość udową. zituaTł w sapiteto
Dzieciątka1 Jeans.

(nii). Karygodne porządki. Dnia 29 liipca r. to. 
n«. d.w©rc'U wschodnim przy aprai«'dz*uniiu niieiad©- 
torstsiyrh iposyłek bagażowych praaauwaooych ma 
sjM7)ed!?JŻ. teketjcnarjuszie 4-g© 'koimśsaiiipitu koiej*- 
wegio sćwiendteUi. że w jednej z .pnzeBiytek zan. j. jiujią 
się abligiawj© 5  prtoB. ipoiżyictakii cHuig(>t;ainmśi.iioiwe|j„ 
IWspomniaiL'® jnosyika wystana zxxrtatla ze stacji Miia- 
chów w d. 6 ipażdziernika .192.1 r. pod adresem  
gitówimego urzędu pożyczek ipaństwowych ,w Weir- 
szaiwte, jako zawierająca tiruk: i. do dnia 29 liipca 
r. b. ipraez wspomniany urząd' n ie  w ata 'a  odebr.iaa. 
W iruyil istniejących przepisów miała 'być spirte- 
ciana .w* dirodbe publicznej Itoltacjl. jako berwacto- 
śdtowTa. .Po' ohlicaeniu <w cbeciioścd delegata g’ów- 
s‘Cg>o ui'.uediu' .pożyczek peństw^©vvyidh, stwierdzccios 
że w sflsnzsyni z'-’iaj diujac się abligatjje 5 proc. poij>cz- 
k i n a  sumę 2964..600 smlc. i  różne dbtoumelnty, wy. 
eteia© przez starostw© m techowski© a ipoleoecria' dy- 
icktoma g ’dwincga wtponmianego urzędu, przesył­
kę praesW.© dó tego .urzędu1.

Fałszj-we karty odroczenia. Uraad śHednsy a©-
siał ptfwliiiJotfnrwiy. ż© ukazały aię wńród popiso­
wych fnkzyw© kair-jy ©.droczeiaia. Wszczęte decho, 
daeaii© uislaiito że  tska kort© pesiadn Szmnl Gecel 
Btoiimana (Gęsia 15) syn 'piekarza. Arpasteweiny Bfeś- 
raan. na zaipyian e  dterzeg© n ie  sftuźy w wioj-iku, 
©diraek1. iż ipoi-izuw kartę .. i raczenia r.a jcuten nok. 
K w 'a .by’a wydana ( k t o  P. K. U. dr..3a 5 mores 
1922 r. Nr. 1899 i podpisana1 jptzez por. Suszyń- 
skieigo. Sprawdnonio w P. K. U. przy arl. rr/iejazsł, 
gdzitoi ©kazało sóę, że Mankieł i  -ptoczęć (byłto ans-
Ifwityxmn.©. ato podpis sfa swuwany j (pod oroiaeao
aiym iwmneireim zapisany był bupeltate kfco iiuny. a 
Bielm:.], 'pcjpraoiwy z nrnanllca 1901 :by! wr ęwdetn- 
cyi, (jrk© shiża-ey w wajskn. Podczas fteHanja Bite. 
mana stwrterdaono że k«rte tę  otozymeS on rtd 
raadlcy domu Ńr. 41 m . 16 ipray ul. NowtoEtolę, 
Sziamy Lnchoiw-ickiego, KióHf. wedtlug tw ^k -jad  
Bleijiicttta wyamtofcu .np.iroMnsihww dclruimcnty, La­
cho wteoki, zastał aresztowany i n a a m e  nie (pray- 
Br.ftwat Się do ntoaetgo, afe gdy .mu pótmzffln© w.yu 
dąua przez nieg© karlę odiróczeiniia. i' II tein rear :ti, 
przyizumf Lę iż, kartę tę spraetjal aa 220.000 mik., 
■kupił zaś'od  Atoe Fiszibeina (M»a 30) z a -115.000 
nak. Aresztew'ainio z kolej F:.-ztb©:>na. ale i tan are 
o niezemi nerceie nie wiedział, i  rówinież doipńeno 
na w'iictok Lactociwiecktoso i  jegp aetakagri® prayst.ui 
się. że kartę kupi! za 50.0IX) mk. od .pętwm©®© jeg131- 
miośeia. z którym spotykał się w  cukierui. ,i'l©  nie 
wie jsk  się nazywB' i gdzie mięsaka. Fis-lbeiraa, 
Blieiiniana i Lachowieekieg© oar.i^m© w awsazcóe. 

, Dalsze złochodzaniie jtest prowiaidaicine,

(jn). Śmierć policjanta pod pociągiem. Jia «rt.
gżiówmej trzwarowej w (wbliżu wiiariiuikto tebhikie- 
2 0 . nocy ub egiej o godi'. 11 i  ,pól fpndi pociąg, idąr 
cy z Wa.rszawy, dostał się stfrszy posteaniratowy z 
U>owteruinku (War.-sawa. Gtowma-TcwManowa. 32-leitaf
Juli jut® Ziziiuski (iKroehmaJna Nir, 50), idóry po­
niósł śmierć n® miejscu.



„ R O B O T N I  H ", w to re k , 1 s ie rp n ia  '9 2 2  r.

( i m j ) .  Napad ca paltajsat*. Lean DcmańdkL po­
sterunkowy z fwsL Ożarów, wracając od jrwtany 
awetj do cdomiu <w aie-teełę ubiega o gotis. J w'1«cib. 
we wsi Klaudy, gm. Bliznę aosta* rtaiftprimi t̂y ‘prara 
kiiiiku ane&asvzu którzy z ©krzykiem „zabić 
rzut®  sdię aa «ue©> a kijami. Wówmas m am ska. 
da! to  natpeMćnrków 2 strzały i arami o'.ąiż«o: A- 
tekasnidra Knamcsyka (wieś .Goś gm. Mfa&Hry) i 
Selersddcgo (wies'Kiauidysi). klórycfoi w sfcMKe 
fcim iprzawiiiejBiiot..o do gepiteila Dz ©oiabka J©®*3-

(im). Zderzenie tramwajów. Na ulL KadzyTOin- 
sUdtej przed dioaneim Nr. 78 elektrowóz ł® p ^  * 
catechaił ma paęicaaw y wite tejże Imji z teka sw*. 
ie" jadąca Teofilia Rutkowska (^dzymińsuca ter. '») 
doaraata potiuieaen iia felaitki piersiowej. Pomocy po- 
SzwimikKwatnierj utaztelil leika-rta Pogotowia.

(m). Na uczynku. Zatrzymam to Mieczysława 
iWmiaickiego, tktdi'V Michaiłowi Raczewsfceniu (Ko­
szykowa Nr. 3) skradł rower wartości 80.0TO nik. 
z przed "akilepu w  AL Jerczefliimskirh Nr. 13.

—'Zatrzymamo Konstal tog© iRctwct&aika. zataie- 
sfe!kai!iego w pizytuiku domów iniowkgow’d i  pray ul. 
JagaeUońskiiej Nr. 21, (który mj.ósf ipslto oraz ibyt 
nibramy w  saflopaita, podsciiząc® z  laradcneży «i Wan­
dy iMMiaowski'et przy to. Mufiej Nr. 14.

Z  s ą d ó w .
Uzasadnienie wyroku w sprawie Dąbala.

W głośnej sprawie posła Tomasza Dąbala Sąd 
okręgowy ogłosił nader obszerne uzasadnienie 
wyroku. Podajemy tu główne ustępy tego uzasad­
nienia.

Sąd, po obszernem przytoczeniu historycznej 
części sprawy, przechodzi do szczegółów.

Za utworzenie w Sejmie przez Dąbala frakcji 
komunistycznej j a i  za wszelką inną działalność 
w Sejmie, lub poza Sejmem, wchodzącą w zakres 
wykonania mandatu poselskiego, poseł nie może 
być nigdy pociągnięty do odpowiedzialności kar­
nej; nie może więc być mowy o legalności lub nie­
legalności frakcji komunistycznej w Sejmie i 
twierdzenie oskarżonego, iż frakcja w Sejmie była 
legalną — jest bezprzedmiotowe.

Poza Sejmem niema frakcji komunistycznej i 
za przemówienie na wiecach i wszelką inną dzia­
łalność poseł musi ponosić odpowiedzialność na- 
równi z innymi obywatelami.

Jeśli oskarżony D. przyznaje, że jest komuni­
stą, że jest zwolennikiem rewolucji socjalnej, dyk­
tatury proletarjatu i polskiej republiki rad, że Le­
nina czci, jako wodza rewolucji zwycięskiej, jeśli 
powołuje się na Manifest konjunisiyczny z 1847 r., 
który stwierdza, że „najbliższe zadanie komuni­
stów—to zdobycie władzy przez proletariat, że za­
danie komunistów to „zniesienie własności prywat­
nej", jeśli D. oświadczył, że żadnej zdrady oprócz 
zdrady interesów proletarjatu, nie zna, jeśli przy­
znaje, iż mówił na wiecu szkolnym, że dostępu do 
czystej oświaty nie ma dziś ani robotnik, ani inteli­
gent polski, że dopiero zmiana ustroju może im 
prawdziwą oświatę udostępnić; jeśli — dalej — 
D. oświadczył na przewodzie sądowym, że „moją 
działalnością było przygotowanie mas robotniczych 
i chłopskich do dokonania rewolucji socjalnej 
przez mas tych uświadomienie — to wyraźnie z te­
go wypływa, że Dąbal, według własnego przyzna­
nia się w obliczu Sadu, obrał sobie jako cel swej 
działalności obalenie w Polsce istniejącego ustroju 
społecznego i politycznego, przez konstytucję z d. 
17 marca 1921 r. uchwalonego.

, Wobec tego — mówi Sąd — wyłania się de 
cydujące pytanie, czy Dąbal brał udział w stowa­
rzyszeniu Kom. Partji Rob. poi., czy nic?

Na pytanie to Sąd, po przytoczeniu nader 
szczegółowych okoliczności i  wyjaśnień, wypływa­
jących z przewodu sądowego — odpowiada twier­
dząco.

W związku z treścią przemówień posła Dąba­
la trudno uwierzyć, by Kom. par. rob. poi. wcią­
gnęła go do pracy wspólnej i pozostawiła go samo- 
pas. Zdrowy rozsądek nie pozwala wysnuć innego 
wniosku, jak tylko, że udział w pracy stowarzysze­
nia kom. par. rob. poi. Dąbal brał.

Takie jest Sądu — brzmią motywy — nie­
złomne przekonanie, osnute na logicznych, ści­
słych przesłankach. List Lauera stanowo ogniwo, 
które łączy Dąbala z partją i wskazuje, że Dąbal 
był dzielnym (w przekonaniu Lauera) pracowni­
kiem partji.

Dalej Sąd bardzo wiele ikiejsca poświęca stro­
nie prawnej sprawy, a szczególniej artykułowi 126 
kod. kar.

Rozważając następnie zeznania świadków, Sąd 
uznaje, że niektórzy z nich (Pomykalski, Dobro­
wolski, Malinowski, Nowaczyóski i in.) mówili o 
faktach żadnego związku z przedmiotem oskarże­
nia nie posiadających. Z zeznań niektórych świad­
ków odwodowych wyczuwa się, iż niektórzy z nich, 
jakby będąc pod iakimś moralnym przymusem, 
nieświadomie nadawali przemówieniom Dąbala nu 
wiecach charakter zwyczajnych k^piunistycznych 
komunałów treści nieokreślonej i niewyraźnej (np. 
św. Rcgcr), lub składali zeznania takiej treści, iż 
w żaden sposób nie można je uznać za zgodne z 
rzeczywistością.

I tak* świadek radny Jaworowski przypomniał 
sobie w lipcu to, czego nie pamiętał w marcu. Bar­
dzo trudno przypuścić — mówi Sąd — ażeby świa­
dek posiadał tak oryginalną zdolność przypomina­
nia sobie, a poiytórc ze sposobu składania zezna­
nia świadka wyczuwało się, że świadek pragnie 
zachować się względem swego politycznego prze­
ciwnika z pobłażliwy wspaniałomyślnością.

Do tej samej kategorji świadków co Jaworow­
ski, Sąd zalicza i świadka Woźnickiego (posła z 
„Wyzwolenia”), którego zeznanie co do wiecu na 
placu Teatralnym w sprawie szkoły — na komplet 
Sądu wyrokującego nie wywarło wrażenia zgodne­
go z rzeczywistością. Jeśli zestawić — brzmią mo­
tywy — wyjaśnienie Dąbala, niezawierające całej 
prawdy i omijające najkrytyczniejsze części prze­
mówienia tu  wiecu, które były stwie rdzone przez 
Innych tedadków — z zeznaniem świadka Woźjdc-

kiego, to okazuje się, że Dąbal stwierdza momenty 
więcej oskarżające go, niż świadek Woźnicki.

gemimo to cała jaskrawość niezgody zezna­
nia świadka Woźnickiego z tern, co miało miejsce 
w przemówieniu Dąbala, uwypukla się po zesta­
wieniu z zeznaniem świadka Miklaszewskiego, stu- , 
deota - agronoma, który do żadnego stronnictwa j 
nie należy, a którego zeznania budzą zaufanie w j 
sędziach.

Sąd stwierdza, że „zeznanie świadka Mikla­
szewskiego obala zeznanie świadka Woźnickiego i 
Sąd nabrał niezłomnego przekonania, że świadczył I 
zgodnie z rzeczywistością właśnie Miklaszewski" j

Wymierzając oskarżonemu Dąbalowi karę, Sąd 
bierze pod uwagę ze strony objektywnej, że przy 
określeniu stopnia kary należy uwzględnić obecny 
ciężki okres tworzenia się i utrwalenia organizmu 
państwowego, oraz stopień niebezpieczeństwa wy­
wrotowych dążności kom. par. rob. poi., skierowa­
ny do unicestwienia samego istnienia Rzeczypo­
spolitej Polskiej, jako państwa niezależnego, —- 
niebezpieczeństwa, tem groźniejszego, ‘ że w czasie 
powojenny* wobec obecnego ciężkiego przesilenia 
ekonomicznego, masy szerokie, a mało uspołecz­
nione, są -więcej skłonne do gwałtownych wybu­
chów.

Dąbal dążył do wywołania przewrotu, a w swo­
jej działalności nadużywał przywijeju nietykalno­
ści poselskiej. Wobec tego należałoby wymierzyć 
najwyższy stopień kary — 8 lat ciężkiego więzie­
nia.

Lecz, uwzględniając z drugiej strony moment 
subjektywny, a mianowicie, że Dąbal, jako czło­
wiek o gorącym temperamencie, był pozbawiony 
wewnętrznej równowagi dla braku gruntownego 
wykształcenia, oraz był w błędzie co do interpre­
tacji pojęcia nietykalności poselskiej i praw posła, 
biorąc wszystko to pod uwagę, Sąd wymierza o- 
skarżonemu Dąbalowi karę ciężkiego więzienia na 
przeciąg lat 6, z pozbawieniem praw' stanu.

Z oskarżenia z art, 102 kod. kar. (spisek) Sąd 
Tomasza Dąbala uniewinnia.

O ile nam wiadomo, skazany ma odwołać się 
do Sądu apelacyjnego.

Teatr i muzyka.
Z TEATRU NOWOŚCI.

„Królowa T anga4, eperetka Fr. Lehara,

Nareszcie przeckti i w  operetce trochę praw- 
dzSiwej maiBjkij której się słucha z  ipróyijeimTiioiśeią'! 
Chjsć nie jest osw bynajmniej oryglinoilnia  ̂ dhioć 
.,Cammełj“, wciąż jesacze męoąoa różnych epigonów 

wyziera z wszystkich stron; z pierwszych 
7.?:rae ryli,mów, z  rysunku fraz imdtodyjaiyteh, s  bar- 
nvciniaacjii, — przecież Lehar mi© zawiódł. A m  «r- 
Idięstrą, doskonalą. jak ma tjpenetkę. .ctpkiestoą „No­
wości" dyryguj© dobry i ut-łeiatowaay muzyk. p. 
Górzyński*), że słuchacz i widz mte jest zmuszony 
łu sk a ć  tryiwiiallkiych pomysłów i patrzeć pne- 
teinajonfitltotciść (baekostj uanoiwą ifcytpai „CHimictoatrego 
Adtoteira/;? przeto kto jeszcze 'wrażeń jako tako ar- 
ly styranych. szuka w operetce — z lasiatotej p re . 
mjiery nie wychodzi z  zawodiem,

Salmw ib re tio  jest oczywiści© kwiheik w -kutek 
podtótae db setki iaojah. Mężowi oudłtó się żona, 
dopóki ana ją  itylfko jsko żonę. Ale kiedy adiofalia 
się uipoidioihiaie do jakiejś obcej i  pokazać, że jej na 
temperamencie mi* brakuje, mąz odtsyskuje emaik. 
Nikt się  tu  naturolnśe nie będzie ipyltał o  iprowitł*- 
pod-ctbieństiwio przeżyć psychicznych n»'«o«Łi, k tó­
ra wychodzi nśiby zachwycana ''tem, że ją  mąż a 
wfesjaą jej siostrą (ta iwiia...) — tak mu sSę ada- 
walki przynajminiej —  eho:,tfl zidiradasiić, a yeśłii do 
zlJir^iyi ni© doszło, !t» tylko dlatego, że rrMoBWa 
.szwagierka —  otaaal* się żoną. Temu zawdziięczit- 
imy eż tray akty. W  drugimi — sseaeg taidnych, tań . 
rów, ;w trzecim — „tango arg«ntjTjfikie'“ .

'Wykonawcy 'wazysey (p;p, DmiibówSki fctandieio- 
ki, Lewiński 1 inni') 'w.ytw'iąiaa(Li gię a ról swych dio- 
briae. Rodzajowi taflentiu p. Sentfedkiego ed:,r«awia- 
diają nie wstpJiw;© znaczni© (bardziej róte chamailo- 
t^yHtyczhe, auitżeli. sclotnoiwców. Ładny gtoą po­
siadła p. Remin.

Krółorwlała oazy wiście •— „Królowa tanga" 'czyli 
Elna GiaWiR-, jak ajmtsae pełna amoku i kultirry.
IW dn-ugiej ważnej roli żeńskiej ujrzeliśmy <pi Jia„ 
ninę SoSaorówislką, d© irierteiwna podtporę baillettu 
„Nowaścta. To postąpienie n a  wyższy steszcWl tkai- 
itjery aoraihanej, jeett ziupefoie iiBaSaidinióia©. (R Sk>- 
'kotawska pcedada nerw  eceinlicany', talcuat j  mlily 
g te ,  a  z ibafcta próynioteła z 'sobą zgraŁiwść ru ­
chów; a!© iHisd1 gltosejn trteeba jeszcze doihrBe, ot dloi- j 
brego 'metra ipopracewać, a  w  bałetóe naIe-/.u4o z<>- 
stawić 'feonsfeesinie pewne irja'wyknieiaia i  maśwjeiry i 
minrlczjne, które tyl'leo, trim są n® śwoijem anSejsou. i 
Młodej airtysiit© rauBiiśfeyun wpatrywać się w© wiżór, |
jaki mastręcza jej Etaa GMedS. a 'naipewn© iwinet 
iiędzi© mogła komkittrawać o- mceji-ce w  pierwazyim 
rzędzie maSzyc-h „gwiaB'd‘.

JekaKse co to  orkiestry: wydal© ntó ,się, że p. 
Górzyński tempo bierz© czasami. 3wf.lase.czu .w tań- 
os/di I aktu. tak szybkie, że aktorzy z  tródincścią 
megą nadążyć. Byłoby 1© może miwel (nieale, gdy­
by (»tety;!k© fragmenty miektór©, ale cała akcja na 
sć©n;:.e 'by'la mniej, ainażeli jeet, rctevylekla. Tyim- 
'czraem jedUak oalość etaj© się ipirae® ło ji terów mo. • 
mkraią., t  |

,.TówiaraystwK>i‘ hrabiów' i  książąt — ibyte im- i 
firzyrmane dteskoiaato w' dobrze wszystkiani znanymi, 
klaisyicanym tomie... ószcZiędanościlowyim ..Nciwiościi'’. 

N« tej libenji natożałoby właściwi© poumieszczać 
napisy i® ma ©na ©zmaczać fraki i uńiifo-runy dwor­
ski©. 1 J R_

*) W sprp.iwoiz-dainl.u mojiem z  „Wiinoibraicia/-" 
Nedlbsła w  w laiiu. 'dntyczacem p. -Górzyńskiego, 
q m w w iKiB przy eBdadaniu mijlwaźiniejsBy wyiraa: 
„OnkieSftrę prowadsił dobry*, zatetwyraaj,.. i  t, !d.

i Teatr Rownaitaśei. D zS po -rah osfcsbfi ipcaed 
; zejściem z  iret:©iri,uanii dram at lu  Capka „R. U. R . ' 

Ju tro  p© 'i-»K pdeirwszy świetna kcmiiedija B. iśŁawa 
p. t. „CaindltŁa".

Teatr Polski. Dziś i juiiro „(Bakaral".
Teatr im. BOgnsławskteg©. I>zi6 i jtrbró Bogdai-

Katerwy „U rw is".'
Teatr JHaly. Dzjg premjent komedii m ancj w 

Psaryżu. spółki auiterakiej Arnsanit i  iBcmaquet p . I. 
„Jej ta-noera".

Teatr N*w-«śei. Dziś , i  ooldiiBtoie „Królawia 
tanga* .a. p. B laą .Gisftedft,

Teatr Kom©dja. Dziś i jutro „Strażnik <snoty“L
Teatr N®wy. D/.:ś i  ©adsslel-toie „OdSmlwfeony A- 

d-oiar".
Teatr Powszechny. Dziś „Żyd wieczny tulaca".
Teatr Praski. -Dzjś i joHirso wckfefwfll ae śpiewa­

mi i  tańcaimi „W esofa Lola1".

'A TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
„Pałace": Igra««Łi % sercem k©b»ety.

Jest to  splidina© v.ylrramalny f t o  mtenuecki;. P ię­
kne ‘wiidoki ŚróikisL Sżwe^pacjji, ladin© 'Wnętrza dwio- 
ru  obazaraJezega. dutśkońaia- g ra artjistow i wzm- 
raw a ®eży»ei4% składają się a a  obraz godny ogląu 
diainia,

Jieidyind1 j-sgo w aida —• 1© oiktepamy teimdt: uwi©- 
dzenie ubogiej dateweaytny prze® .baróaaj i  itnagiez- 
ne tegoż wydarzenia śkuitkL U.\v:ydaitnj» się to  piz:©- 
Sdenie. przez jakie uirzechcdzi kiiiieanatsgra^ja z  'P©̂  
wffldu brutou w’a a i^ h  czysto in.iiematceraific-.zriy-cih 
tematów. Powudizente sw© dotycherasowd teatry, 
świetlne zawdziięcza-ją litŁeratorae. z której czenipdą 
tematy i pomyiatyi. Z 'chwilą jednak, gdy -pragną u- 
ntezateżinii® śiię literatury, wlpadają w banalność 
i  miBaPnnn'ritmii tej^o literatury. b.

S p o r t .
^  Sp^rt na Górnym Śląsku.

W Katowicach zosfcłt rozegramy mecz ipitTki 
aćSmej pomiędzy mieiiscową „iPoigsl;).ią“ , kjaibem, 
złpżoui-yim 'w ćatości z (rdboteMw, a  zaiproKzomiyim 
-nreitrWesm (okręgu łódzkiego, Ł, K. S. Zwyclężtw© 
zdióbyla oieeptfetewan’ii© „Pogoń", (bijąc Ł. K. S. 
w stoaimk-u 4 — 3 bramek. iRow-Łtat ten, zważy­
wszy, że Ł. ,K. S„ zsi-ajdraje się ojbeemi© w  miięwiii- 
dAmej dioitycteaas u aiietgo tertate, śwtiadiczy toadelr 
ipocblabnie o poziiatnie spo^u ma Gómnyim Śląsku.

Z Wojskowego Klubu Spertaweg-L
Jak się diawiadwjemy, z  Wojsfcawego (Klubu 

Sportowego, khib im  ©rgauiz-uge w e wrceśuau 
wteliki ituraiiej 'SEeiunterezy. Łteany adtsta.1 oajwy- 
bltotejsBwh szeroiierzy (polskich ji-eat zppiywmktoy.

Katowice — Warszawa.
W datóu 6 sierpnia ma się odbyć w  óY-TSBarwce 

• imena m iętoy miast-owy Kate wice — W artsswa.

J5 ,polonji‘ warszaw skstj.
§ wielu a (para (tbrcńców ...Pdtenj -albleranej, 

Slemzei i Manrcz©wski, . piSteuoszą etę ma stel© da 
lódakkgo Ł. K. S. Z (utid-ąpteniem pawylżńzyidh gra­
czy „Potroję" H^bci najtepazyich awytó catoJtów, 
co wioibec zbffiiajacydi się «ozgrypv'3k o mifltew- 
stwy> Polski imoże się stać powedom 'ipakteęcia 
„PodorajT* ma jedno z końcowych mi©jró p»rzĘ(&»- 
wych.

Wisła — h . K. S. (0 : 3).
W Lodzi dnia 30 uto. m. krakc,wuk.;< drużyna 

Wisła .pomiosbt dotkliwą (porażkę, zedaną jej przea 
mistraa okręgu lódzilcego Ł K. S. Mecz ekvńteyt 
się rezuhrJtem 3 : 0 na korzyść Łodzi.. Do patffiy 
0 : 0. Rezultat tem wyiwolal sensację, tem v.; ękazą, 
iż ■ .WMa* przybyła to  Łodzi w peónyan cktedzie, 
z© styimyim ibtrarmfcainpm Wiśmiewak-m n:\ cz©le, 
który tak dizditnte brw ią 'barw pwMcicih np &tok- 
hoimiie. NiezwyM© intęresującyan zawoiiom przy- 
głądal© się z górą 5600 osób.

Zawody pywackie w Krakowie.
Zatwwiy pływ-acjki© ,.wpław przez KnJrów* aa 

piraestrsem 3G00 ntelrów przymtośly . zwycięstw© 
Ferensowi '(IAZB). który przebył te  pn-jestiweń W1 
S4 mim. 17 sok. Drugim byl p. Ko-wec (Ju.irzemka) 
o 18 sek. później, trzecim byt Daszyński (AZS), 
czwartym Orzecfcoiweki, (Sokół), W zaweccch pań 
pterw-rza była p. Mayerów'aa Jadw ga w 34 m. 52 
sek. drugą p. Popieiiówaia. trzecią Estreifclierów:- 
na, cztwsaiią Łubieńska — wszystkie z AitS.

U W A G A !  N A  R A T Y !
Najtaniej i najkorzystniej lyikó

T W A I O A  2 0  ( f r o n t )  >
gdzie można dostać ubiory męskie, damskie i dziecinne, a także przyjmuje sią obstaiunki

z własnych i powierzonvch materjałów.

Ir. MęMPowrócił ze studji z zagranicy Chor. skór., 
wener. i kobiet, analizy krwi 1—3 i 5—7 pp. 

L e s z n o  2 9 .

Dr. F e lik s  S a e lis
(choroby lisiaci)

powrócił. Hoża 39. Tel. 64-76.

Bi. Ł Bsikra
skórne i dróg moczow. Bad. krwi 
na syfilis. Z ie ln a  4 2 , tel. 42-11, 

do 10 r. i od 2—7.

Or. n e l  Feldbttsea
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene­
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. Mieczysław Gantz
p o w r o s i ł .

M  S I A T Y
dsśj»ę w * x y s4 k ii* i bez wyjątku najsolidniejsze ubiory męskie. Li­

czę bardzo tanio. Załatwia szybko.

ś-is Je® 38 u. 49, 3-ria Dims—ssilEi.

O d c i s i c i brodawki i skórę zgrubiałą 
na podeszwach

STTr.tJS*! „ K l a v t / l o l “
—^  wyrobu Farmac. Lab. „A p . Ko«»alskH“  -v Warsza­

wie, Miodowa 1. Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne.

Egzaminy wstępne, d, 1, 2 i 3 września. Przyjmowanie zapi­
sów codziennie. Wakują miejsca w ki. 4 i 5 Kancelarja otwarta 
codziennie od g. 6 do 7-ej. Wychowankom szkół powszechnych 
i dzieciom członków związków zawodowych inteligenckich i robo t­
niczych przysługuje pierwszeństwo.

7flS>-7nrs.

BERSQN
■ «sA j >

O b c a s y  * z e l ó w k i  ^ t i o i o ^ e  |

B E R S O N
sa , I f w n l e  t  z a d to N v tjy a ,  e l e g a n c j e

m

:•

o l > 4 2 w ia _ |^

■fe

J t i E R S O M - I C A U C Z U J K
Jeneralny reprezentant HrWftYK 1 9 2 , W a r u a w a ,  K ram y Ma-

le w k o * < ik i« ,  teł. 234-00. Adres te leg r.: „Iszgum“ Warszawa.#

D r . A . S z w a r c
C h o r o b y  e c z u .  W a r e c k a  9 ,

telef. 192-96.__________

DL B r a m s  rrSS?
burga. Choroby woner.. skórne 
i płciowe. f lo w y -S w ia t  4 5 —IB. 

Do godz. 9*/= r„ 12—3 i 4—7.

Bi. M l I  8MT3L
Chor. w e n e r y c z n e  i  s k ó r n e .  
Przyjmuje od 2—3 i 5—8. S ie n ­
k i e w i c z a  62, m . 3 0 , t .  7 3 - 0 6 .

O r .  I . H H L E J * @ W S K I
Choi. wener. i skór. Z to ia  5 0 . 
Tel. 121-30. Do godz. 10 rano 

i od 4—8 wiecz.

peracja tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, róg Dziel- 
nej. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
fhfflinfflj 7S Ubi^ ry męskie 
Itiitlltltati 30.000. Frencze
16,000. Spódnic 6.000. Palta 
24 000. Wytwórnia I Składnica.
ŃŚTnitar/9 ,na« to !in ie . sluzyp- 
lld y 1 «U1 L*, cach lekcje gry za­
sadniczej. N iecała 10—13.

sztuczne bez 
podniebienia, 

korony, mostki, reparacja w prze­
ciągu 2 godzin, wykonywa pun­
ktualnie. sum iennie, po cenach 
przystępnych. Laboraiorjum zę­
bów sztucznych H. Ratuszniak, 
Leszno 36. Telefon 274-49. Uwa­
ga: druga brama, drugie piętro 
m ieszkania 26.

Bi HATVI Zfł!

Hi fS łd li Okrycia i Kostjumy 
fiu iC ljlil damskie, przyjmuje 
obstaiunki z własnych i powie- 
rzonych materjałów. Złota 16 m. 29
. j j / r / j l  na nadchodzący sezon 
ulinŁJH po cenie kosztu po leca­
my: płaszcze tokowe, pluszowe,
zamszowe na adam aszku z.kołnie- 
rzami futrzanemi. Duży wybór 
welurowych od 50.00') mk. Wy­
przedaż letnich od 10,000. Suk­
nie wełniane od 6000, trykotowe 
od 4.5C0, strojne markizetowe od
10.000. Bluzki cd 2.000. Br. Un 
kiewicz. Hoża 54—2.
011 TA ,etoie. jesienne, garnttu- 
tnL lrJ ry marynarkowe ostatnie 
fasony, najm odniejsze desenie.
Szycie garniturów z własnych i 
powierzonych materjałów od 30 
tys. nicowanie i przeróbki futer, 
Za gotówkę i na raty. Woyno, 
Zórawia 25, m. 3. Uwaga 1-e pię­
tro front.

na futrze m ęskie, reg lan . 
. m odne, m ało używ ane 65 

tysięcy mk Dwa palta  je s ien n e  
najm odn ie jsze , praw ie nowe po 
35 tysięcy. S przedam  zaraz. Zło- 
ta 34—20. H andlarze wyłączeni.
'i-jjrńj z kuchnią , P raga, tram - 
HJBUI waj, zam ien ię  (na takież 
w W arszawie. Oferty „Strzelecka” 
fldm in. „R óbotnike”.
fń l gorzką i ch lorek  m agnezji 
ilUl na jtan iej sp rzeda je  P oznań ­
sk i. M arszałkow ska 72.

R e t ó i ® r  H a c z e la j d r ,  F e l ik s  P e r l . R e d  o d p e w ie d s ia ln y  J e rz y  d e  N isa u . W y d a w c a : R a d a  N acz. P . P . S. Odbiło w drukarni „Robotnika", Warecka 7,


